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Agitacja niemiecka przeciw gimnazjum w Cieszynie.— 
Wezechpolskość i panslawizm. — Niemcy katoliccy.—  

Zapowiedź ciężkiej walki.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Wiadomość gazet polskich, że rząd przyrzekł 

do. budżetu na rok 1903, poczynając od 1 wrze­
śnia, wstawić sumę, potrzebną do upaństwowie­
nia gimnazjum polskiego w Cieszynie, podziałała 
niby bomba na Niemców austrjackich.

A ponieważ nie mają czasu do stracenia, 
przeto rozpoczęli zaciętą agitację przeciwko u- 
państwowieniu wyżej wspomnianego zakładu. Po­
sługują się przytem hasłem nie nowem, lecz zja- 
dliwem i niewątpliwie działającem na wyobra­
źnię nie wiele wiedzącej i tchórzliwej biurokra­
cji wiedeńskiej.

Gimnazjum polskie w Cieszynie służy dla ce­
lów panslawistycznych i wszechpolskich — wo­
łał poseł dr Demel, burmistrz tego Piastowego 
grodu, na pełnem posiedzeniu Izby poselskiej.

Obecnie powtarza to samo w gazetach wie­
deńskich, wojując głównie okolicznością, że na 
owo gimnazjum składki warszawskie przewyż­
szyły znacznie sumy, złożone przez dwie inne 
dzielnice. Z owego argumentu, przekręconego, 
zredagowanego ze złą wiarą, powtarzanego bez­
myślnie przez rzesze Niemców, zrobiono rodzaj 
straszaka na rząd centralny i na inne stronnictwa 
niemieckie.

Zdaniem burmistrza Demla, superintendenta 
Haasego, fabrykanta Josephiego, posła Augusta 
Kaisera, Polacy na Śląsku niemczyli się łatwo 
i chętnie. Laty poprzedniemi nie wiedzieli, co to 
jest nienawiść do Niemców; co to jest samopo­
czucie narodowe. Tymczasem a g i t a c j a  z Ro­
s j i  — jak denuncjuje gromada Niemców cieszyń­
skich — zaszczepia w Polakach nienawiść do 
Niemców, a tem samem robi z nich złych patrjo- 
tów austrjackich. I tym frazesem o patrjotyzmie 
austrjackim szafują ci sami prusofile, którzy gra­
witując w stronę Berlina, obchodzą święto Se- 
danu, jak gdyby to oni, lub ich ojcowie, tryum- 
1 rwali nad orłami Napoleona III.

Artykuły przeciwko upaństwowieniu gimna­
zjum polskiego w Cieszynie przestrzegają nas 
? iwczasu, że Koło polskie będzie musiało czu­
wać bacznie, by przeprowadzić w parlamencie 
uchwalenie odpowiedniej pozycji budżetowej. 
Rząd bowiem bardzo zręcznie i dowcipnie wy­
wiązuje się z obietnicy, którą dał Kołu. Wsta­
wia sumę, przeznaczoną na upaństwowienie, do 
łudżetu i umywa ręce. Zasłania się wymówką 
f jrmalną, że on spełnił swe zobowiązanie. Pozy- 
s anie zaś większości Izby dla danej pozycji 
j d o  niego nie należy. O to musi się troszczyć 
stronnictwo ową sprawą bezpośrednio zaintere­
sowane. Jeżeli Koło polskie będzie miało więk­
szość przeciwko sobie, do upaństwowienia nie 
dojdzie.

Podobne położenie parlamentarne istniało w 
roku bieżącym podczas obrad nad budżetem na 
1902 rok.

Wówczas Niemcy, mimo obietnic, dawanych 
p •zez hrabiego Sturgkha, Niemcy, zasiadający 
_n. lewicy, niemal w komplecie głosowali prze- 
c wko udzieleniu zapomogi państwowej dla gi- 
n*azjum polskiego w Cieszynie. Tylko zwarta 
p moc stronnictw słowiańskich i Niemców kato- 
P ki<^i uchroniła Koło od porażki.. Na pomoc 
Nłowiain i tym razem możemy liczyć. Czy prze­
cież modemy liczyć i na pomoc Niemców kato­
lickich^

Na to odpowiedzi częściowej udzieli nam 
plaśnie dobór argumentów, jakimi posługiyą się 
pp. Demel, Haase, Kaiser, Josephi i inni haka- 
tyści śląscy. Agitacja, którą teraz rozwijają, 
sf^asząe panslawizmem, kierunkiem wszechpol­
skim. szczepieniem za pośrednictwem gimnazjum 
cieszyńskiego nienawiści antyniemieckiej, nie ma

na oku Niemców z lewicy. Tych zjednywać nie 
trzeba. Ci są zawsze gotowi wziąść udział w na­
gonce antypolskiej.

Pp. hakatyśei cieszyńscy pragną oddziałać na 
Niemców zachowawczego obozu, na chwiejny hu­
fiec dra Kathreina, który co parę posiedzeń, 
czasami parę razy na jednem i tem samem po­
siedzeniu zmienia front i przekonania. Aby tych 
chwiejnych polityków popchnąć na lewicę i nie 
pozwolić im pod naciskiem oburzonej opinji pu­
blicznej na głosowanie z Polakami, — w tym 
celu owi hakatyśei obrabiają zawczasu opinję 
publiczną niemiecką w Austrji. W tym, a nie 
w innym celu odpowiada się i pisze, że gimna­
zjum polskie w Cieszynie powstało za pieniądze 
R o s j a n  z W a r s z a w y ;  w tym celu wyraża 
się zdumienie, że rząd austrjacki, zgadzając się 
na upaństwowienie gimnazjum, jest gotowym 
poświęcić wiernych (?) Austrji Niemców ślą­
skich panslawistom.

I rzecz dziwna! Ci sami Niemcy, którzy na 
czele propagandy wszechniemieckiej i protestanc­
kiej czerpią jawnie pieniądze pełnemi garściami 
z rozmaitych „Gustav-Adolf-Vereinów“ — ci 
sami Niemcy poczytują za zbrodnię stanu, jeżeli 
P o l a c y  z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  przy­
czynili się do założenia gimnazjum polskiego 
w Cieszynie. Niemcy austrjaccy tłomaczą się, że 
czerpią z Rzeszy pieniądze na cele kulturalne. 
Dlaczegóż tedy nam, Polakom z pod jednego za­
boru nie miałoby być wolno czerpać pieniędzy 
na cele kulturalne od zamoźniej^zycir braci z pod 
drugiego zaboru.

Zły to nawet dowód pieczołowitości i zarzą­
dzeń ekonomicznych rządu austrjackiego, że Po­
laków w Galicji nie stać na założenie gimna­
zjum w Cieszynie o własnych siłach!

„pro polonia".
„Kurjer Lwowski" drukuje artykuł Marji Ko­

nopnickiej o akcji narodowej, jaką przedsięwzię­
ły we Włoszech masy ludności, akcji mającej 
na celu wykazanie sympatji nam Polakom po 
ohydnych pruskich dniach Wrześni.

„Protest Włoch przeciwko gwałtom pruskim, 
dokonywanym na dzieciach polskich w Poznań- 
skiem, zamknięty został dnia 30 lipca 1902, 
liczbą około 120.000 głosów.

Brały w nim udział miasta: Rzym, Medjo- 
lan, Turyn, Padwa, Bolonja, Wenecja, Werona, 
Piza, Luka, Mantua, Florencja, Liworno, Genua, 
Porto Maurizio, San Remo, Oneglja, Albenga, 
Neapol, tudzież drobne osady i wioski.

Protestowano w sposób dwojaki. Już to przez 
podpisywanie imiennych list, zaopatrzonych krót­
kim, określającym cel akcji nagłówkiem, już też 
instytucjami i stowarzyszeniami z tekstem pro­
testu, z tekstem dowolnym, na ogólnyćh, lub 
umyślnie w celu tym zwołanych zebraniach u- 
chwalonym, a przez odnośne komitety podpi­
sanym.

Listy imienne podpisywały wszystkie war­
stwy społeczne, ze znaczną przewagą żywiołów 
ludowych. Obok starych rodowych nazwisk: Do- 
riów, Donatich, Sommariwów, Capellich, Viscon- 
tich, Gianturków, Montaldich i t. p., tudzież za­
służonych imion: Mantegazzów, Garibaldich, Pa- 
rodich, Maraglianów, Batazzich, Lollinich i in­
nych, znajdują się całe szeregi list, na które 
dość spojrzeć, aby poznać, że przechodziły przez 
ręce ciężko pracujące, do pióra nienawykłe. 
Znajdują się też i takie listy, na których jedna 
ręka kładzie wiele nazwisk — za analfabetów. 
Jak bowiem świadczy p. Teodor Ferma, biblio­
tekarz królewskiej akademji marynarki w Li- 
Yorno, kupy rybaczek przychodziły tam z po- 
brzeża prosząc, aby za nie „polski papier" pod­
pisać. Nieraz też drżące pióro suwa się w gru­
bych palcach po ołówku, a człowiek, który w

ten sposób kładzie swój wierzytelny podpis na 
proteście, przyszedł z wioski głęboko w Apeni­
ny zapadłej.

Ze sto warz. protestujących w pierwszym rzę­
dzie wymienić należy pełen inicjatywy .Zwią­
zek kobiet" („Unione Feminile"), mający głó­
wne ognisko swoje w Medjolanie, a obejmujący 
szerokie kręgi Towarzystw nauczycielskich, Osz­
czędności kobiet, Opieki nad pracującemi mat­
kami i dziećmi, Szkół zawodowych, Wyższego 
kształcenia się, Wzajemnej pomocy i wielu in­
nych.

D alej: poszczególne sekcje narodowego To­
warzystwa edukacyjnego: lombardzką, liguryj­
ską, toskańską; stowarzyszenia Nauczycieli szkół 
wyższych, Nauczycieli szkół początkowych z San 
Remo, z Oneglji, z Albengi, Uniwersytecką bi- 
bljotekę w Rzymie, Kollegjum rzemiosł wyż­
szych we Florencji, Szkołę żeńską sztuk i prze­
mysłu imienia królowej Małgorzaty, oraz Nau­
czycielskie seminarjum imienia króla Wikto­
ra Emanuela w Neapolu. Dalej: Towarzy­
stwo demokratyczne w Genui, Partję socjali­
stów włoskich z okręgu Riyarolo, Związek chrze- 
ścijańsko-ludowy, zgrupowany około czasopisma 
„Catolico Militante" w Genui, oraz takiż Zwią­
zek filjalny w Medjolanie, Toskańską lożę ma­
sońską i t. d.

Najliczniejszych aktów protestu dostarczyły 
stowarzyszenia rękodzielnicze: „Wzajemnej po 
mocy", „Polepszenia warunków pracy", „Wyż­
szego" i „wzajemnego kształcenia się", „Koo­
peracyjne związki robotnicze", tudzież “Izby 
pracy", („Camere del Layoro") będące niejako 
syndykatami związków tych i stowarzyszeń.

Obok warstw robotniczych stanęły włoskie 
uniwersytety. Inicjatywę wziął tu Rzym, w któ­
rym dnia 1 marca zawiązał się „Komitet Cen­
tralny Narodowy", w skład którego weszli przed­
stawiciele wszystkich wydziałów. Komitet ten, 
uchwaliwszy odezwę powołującą inne uniwersy­
tety włoskie do współdziałania, ogłosił w rzym­
ski em „Secolo" wezwanie do Rektorów uniwer­
syteckich, aby się do akcji protestu przyłączali, 
a protest swój rozlepił w aulach i na ulicach 
Rzymu w tym właśnie czasie, kiedy kauclerz 
niemiecki hr. Bulów zjechał do Włoch i poro­
zumiewał się z ministrem Prinettim.

Niezależnie od uniwersytetów protestowały: 
genueński związek młodzieży „Jura Italiae", tu­
dzież florencka grupa studentów republikanów 
„Goffredo Mameli".

Z osób prywatnych, które w akcji protestu 
najczynniejszy wzięły udział, z wdzięcznością wy­
mienić należy: panią Hersylję Majno, żonę de­
putowanego, stojącą na czele „Związku Kobiet" 
w Medjolanie; panią Maniani z Turynu, reda­
ktorkę czasopisma „Italia Feminile" ; panią Gi- 
zeldę Rapizardi, rządową inspektorkę zakładów 
naukowych żeńskich; panią Baneschi-Ceccoli, 
poetkę i przyjaciółkę Lenartowicza; panią Irmę 
Scednik, redaktorkę „Corriere Feminile"; dra 
Monetę, prezesa lombardzkiego związku powsze­
chnej Ligi pokoju; dra Accari, który kilkakrot­
nie zabierał głos w publicznych konferencjach 
o Polsce; adw. Begeya z Turynu; prof. Józefa 
Tomme z Porto Maurizio; jenerała Turra, sędzi­
wego przyjaciela i towarzysza broni Kossuta; 
Margrabinę Tartarini, znaną prelegentkę z Rzy­
mu; prof. Arnalda Ceryesate, wice-prezesa syn­
dykatu prasy włoskiej w Rzymie; panią Reinę 
Melli, jedną z naj czynniej szych przedstawicielek 
ruchu kobiecego i ekonomicznego w Turynie; 
panią Emilję Santamaria z Rzymu; panią Ama- 
deo z Neapolu; panią Jadwigę Salvi z Werony 
autorkę wielce popularnego wiersza „Do dzieci 
polskich", tudzież p. Piotra Barberę, prezesa 
tow. filologicznego we Florencji.

Jednym z faktów najbardziej w akcji tej zna­
miennych, było samorzutne tworzenie się w całych 
Włoszech komitetów „pro Polonia", które to 
komitety, organizowały zebrania, konferencje, ma­
nifestacje, wydawały i rozrzucały odezwy; przy-
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syłaly do Florencji swóich delegatów; budziły 
i utrzymywały nader żywy ruch w prasie, nie- 
tylko na korzyść samej akcji protestu, ale także 
na korzyść ogólnej naszej narodowej sprawy. J a ­
koż całe Włochy przejął mocny duch zapału, 
braterstwa, duch żywej gotowości do czynu, a 
wyrazem ducha tego stała się szczególniej mło­
dzież uniwersytecka.

Z niejaką też pewnością twierdzić można, iż 
akcja protestu rozżarzyła wspomnienia i zatliła 
porywy, stając się nowym węzłem zacieśniają­
cym sympatje pomiędzy Włochami a Polską ; a 
to — tak w tej chwili popularne i szeroko roz­
brzmiewające po półwyspie hasło: „Pro Polonia", 
może istotnie kiedyś w danej chwili nabrać dla 
nas głębokiego i żywotnego znaczenia".

Mar ja  Konopnicka.

Nasze koleje.
Otrzymujemy od jednego z czytelników:
Nasze koleje galicyjskie postępują sobie tak, 

jakby nie one dla publiczności, lecz publiczność 
dla nich była i nie liczą się często z potrzeba­
mi publiczności. Przedewszystkiem mam tu na 
myśli kolej Karola-Ludwika, która jako jedna z 
najgłówniejszych lioji w Galicji, powinna prze­
dewszystkiem starać się zadowolić każdego. Naj­
większy ruch, zwłaszcza osobowy, panuje na tej 
linji między Krakowem a Tarnowem.

Weźmy przedewszystkiem pod uwagę samą 
wspomnianą przestrzeń. Pominąwszy, że przy 
zakładaniu linji nie uwzględniano zupełnie poło­
żenia wsi i miast, że stacje niektóre budowano 
w szczerem polu, daleko od osad, bo to rzecz 
przeszłości, spełniona, lecz każdego musi ude­
rzyć, że niektóre dworce i perony, jak w Bo­
chni, są do tego stopnia ciasne, że podczas świąt, 
jarmarków publiczność na dworcu i przed dwor­
cem formalnie się dusi i z trudem do pociągu 
dostać się może. Druga rzecz, to rozkład pocią­
gów osobowych. Pomiędzy Krakowem a Tarno­
wem konieczne są przynajmniej dwa pociągi, a 
w ostatecznym razie nadzwyczajne w czasie świąt 
i jarmarków, aby uniknąć natłoku wielkiego, 
jaki ustawicznie panuje przy pociągach nr. 13 i 
14. Na innych kolejach w razie świąt, wycie­
czek zapowiadają zawsze niemal pociągi w dwóch 
częściach, u nas zaś zaledwie podczas świąt Bo­
żego Narodzenia i Wielkiej Nocy, kiedy nawet 
i drugi nadzwyczajny pociąg połowę pasażerów 
zostawia do nadzwyczajnego pociągu, idącego

Sylwerjusz Kondratowicz.

TANIECliICHWY
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.

44 (Ciąg dalszy).
Tego samego jeszcze dnia, późnym już wie­

czorem, wsunął się Sieradz do gabinetu Zahor­
skiego, nie zatrzymał się jednak, jak zwykle 
czynił, u drzwi, lecz z miną tajemniczą podszedł 
do samego biurka, przy którem siedział Za­
horski.

— Aa... pan Sieradz! I cóż mi powiesz ? — 
zapytał Zahorski tonem wyniosłym.

— To, co ja mam do powiedzenia, to jabym 
wcale nie chciał opowiadać, bo to jest bardzo 
brzydka rzecz... całe szczęście, że ja w porę 
jeszcze to wszystko złapał... wielmożny dzie­
dzic myśli, że Sieradz nie wiedział wcześniej co 
jest?

— O czem ? mów wyraźnie ! — przerwał Za­
horski niecierpliwie.

— Jakto, o czem? o tej cegle, co ten łaj­
dak kradł!...

— Kto?
— Kto? Czy ja potrzebuję jeszcze mówić? 

Nu, ten Skwara...
— Jakto! Więc to Skwara? Nie może być!
— Co to nie może być, kiedy jest! Wiel­

możny dziedzic myśli, że ja nie miałem na oku 
togo Skwarę.... ja  go bardzo dobrze miałem, ja 
się domyślałem, że on złodziej, lecz nie mogłem 
go złapać...

— Gadajże wyraźnie! jak? co? — zapytał 
Zahorski, już prawie udobruchany i rad w du-

* chu, że podejrzenia co do Sieradza mogą upaść.
— Co to długo^mówić... Ten Skwara to on 

jest wielki pijak i jak  po robocie to on lubi 
pójść nie do prostego szynku, lecz do bawarji i 
restauracji, jak jaki pan; no, a to kosztuje dużo, 
więc on się zmówił z jednym chłopem od ce­
gielni, co wozi cegłę i oni do spółki zaczęli sza­
chrować: ten chłop dobrą cegłę woził do jednego 
żydka, co też buduje, a stamtąd zabierał stary 
gruz, który ten żydek kupił po rozbiórce...

— A to łajdaki! — zawołał Zachorski z obu­
rzeniem.

nieraz dopiero za 6 godzin, jak to miało miej­
sce podczas ostatnich świąt tegorocznych, przy 
wielkiej ilości powracających z Prus i Saksonji. 
Stacje winny być zaopatrzone w rezerwowe wo­
zy osobowe, aby ich w potrzebie użyć można, 
a nie pchać ludzi do przyczepionych wozów cię­
żarowych, bez ławek, oświetlenia i zabezpieczeń. 
Sam byłem świadkiem, jak podczas jednego jar­
marku w Bochni zeszłego już wprawdzie roku, 
wyraził się kasjer, że samych biletów III. klasy 
do pociągów nr. 13 i 14 sprzedał 180.

Ciśnie się także pod uwagę, że pociągi nie­
które kursują w dość wielkich odstępach czasu. 
Tak n. p. gdy rano w stronę Tarnowa kursują 
3 pociągi nr. 3, 15, 13 w przerwach mniej wię­
cej 3 godzinnych, to w stronę Krakowa kursują 
rano i po południu dwa, t. j. nr. 18 i 14 w 
przerwie 5 godzin. Po południu zaś w stronę 
Lwowa po pociągu nr. 13, jedzie następny po­
ciąg nr. 19 wieczorem po 7 godzinach. Pociągu 
błyskawicznego nr. '5 nie można brać w rachu­
bę, gdyż ten wyjechawszy z Krakowa zatrzy­
muje się dopiero w Tarnowie i nie posiada kla­
sy III. liczącej najwięcej pasażerów. Nawiasowo 
dodać należy, że obowiązkiem poniekąd władzy 
stacyjnej byłoby o liczbie pasażerów w przybliże­
niu przekonać się a czasem i przewidzieć, aby 
przygotować wóz rezerwowy, lub jeśli się tako­
wego nie posiada, żądać od poprzedniej stacji. 
Można przecież przewidzieć liczbę osób powra­
cających, jeśli się widzi wielkie mnóstwo wysia­
dających pół dnia lub dzień przedtem. Dyrekcja 
kolejowa powinna w imię dobra publicznego raz 
wadliwy ustrój usunąć, postarać się o wygodniej­
szą jazdę, częstsze kursowanie pociągów zwła­
szcza w potrzebie i o rozszerzenie stacji i pero­
nów w Bochni, Kłaju, Podłężu.

Nie można przytem pominąć milczeniem trans­
portu pątników tegorocznych z Kalwarji. Nie o- 
bliczywszy i nie przewidziawszy należycie licz­
by wracających, pchano ich jak śledzie do wo­
zów towarowych, w nocy nieoświeconych, bez 
siedzeń, przyczem ze strony służby stacyjnej po­
mocniczej w Podgórzu (nie konduktorskiej) i żan- 
darmerji z małymi chlubnymi wyjątkami, obcho­
dzono się brutalnie, szturchając i popychając a 
na uwagę z ich strony, że za wygodną jazdę 
zapłacili, odpowiadano: „Trzeba było nie jechać". 
Godna uwaga, ani słowa. Przykład dawał sam 
zastępca naczelnika w Podgórzu, oddając tych, 
co mu uwagi czynić się ośmielili, żandarmowi, 
klnąc przytem po niemiecku tych „Verfluchte 
Hunde".

— Oj, o j! jakie to łajdaki są, wielmożny 
dziedzic wielką prawdę powiedział i jakie głu­
pie to chłopy przytem są... oni za cały wóz do­
brej cegły dostawali raptem pół rubla na dwóch... 
to co oni mogli z tego mieć? Jeśli dwa, a naj­
wyżej trzy razy obrócił, to mieli półtora rubla, 
z których Skwara brał rubla, a tamten pół, a 
co oni szkody zrobili!...

— Ładne rzeczy, niema co! Trzeba ich od­
dać do kryminału i tego oszusta żyda, w tej 
chwili zawiadomię policję... Przecież na tysiące 
rubli oszukać mnie mogli.

— Czemu n ie ! oni bardzo mogli... całe szczę­
ście, że Sieradz dobrze patrzał na to łajdactwo...

— Ładnieś patrzał, łaskawco, może setki wo­
zów pokradli ?

Sieradz rozśmiał się głośno i odparł z miną 
tryumfującą:

— Oni by może i ukradli tyle, ale oni wie­
dzieli, że ja pilnuję bardzo, że się trochę do­
myślam, to oni się bali, [i dlatego tylko jede­
naście wozów ukradli...

— Skądże to wszystko wiesz tak dokła­
dnie ? — zapytał Zahorski z odcieniem niedo­
wierzania w głosie.

— Skąd ja wiem? A coby Sieradz był wart, 
żeby nie wiedział? Za co wielmożny dziedzic 
Sieradzowi by płacił? Ja  muszę wiedzieć, to mój 
interes jest wiedzieć... Kiedy ten pan Molski, — 
on jest bardzo mądry i bogaty — przyjechał 
do wielmożnego dziedzica, to ja już nietylko 
wszystko wiedziałem, lecz byłem już u tego 
żydka łajdaka i zagroziłem mu wielkim krymi­
nałem...

— Naturalnie, wniosę zaraz skargę za zło­
dziejstwo ! — zawołał Zahorski.

— Ja  sam tak myślałem, lecz to wielki am­
baras jest... adwokat, apelacja, kasacje i on mo­
że jeszcze wygrać, i nowe mogą być straty, to 
ja  chciałem tej brzydkiej Tzeczy uniknąć i dla­
tego kazałem mu za te jedenaście wozów pła­
c ić ...

— I zapłacił?
— Jak on mógł nie zapłacić? On zapłacił, 

on jeszcze więcej zapłacił, bo cały koszt cegły, 
bez potrącenia tego gruzu co do nas przywie­
źli... Oto pieniądze są co on zapłacił — dodał, 
kładąc na biurku paczkę drobnych banknotów — 
czyste pieniądze są!...

Protest polski
przeciw gwałtom węgierskim.

Arbiter polski, JE. dr Mniszek - Tchórznicki, 
otrzymał od mieszkańców Zakopanego następu­
jący protest: Zakopane 6 września.

Ekscelencjo!
Imieniem grona gości zakopiańskich, a mnie­

mam, że zgodzi się na to cały, potrzebę obrony 
nienaruszalności granic ziemi swej odczuwający, 
ogół społeczeństwa polskiego — mam zaszczyt 
powiadomić Waszą Ekscelencję 0 następującem 
zajściu :

W piątek dnia 5 września b. r. w czasie po­
łudniowym, w kilka chwil po tern, kiedy Wy­
soki Sąd polubowny dla sporu o Morskie Oko, 
udając się na stoki Żabiego, przeszedł kładkę 
na t. zw. Potoku Rybim, a więc na terytorjum 
spornem, dwóch robotników kładkę tę porąbało.

Aktowi temu asystowało czterech w postawie 
służbowej z najeżonymi bagnetami stojących żan­
darmów węgierskich z wachmistrzem i oficerem 
na czele, którym rozkazywała osoba w ubraniu 
cywilnem, a którzy poprzednio schowani byli w 
lesie, okrywającym na terytorjum spornem poło­
żone stoki Żabiego.

Naocznymi świadkami zajścia byli pomiędzy 
innymi: profesor akademji rolniczej w Dubla- 
nach pod Lwowem, dr Marjan Raciborski, który 
pierwszy to spostrzegł i nas na świadków przy­
wołał , dalej pp. Grzegorz Smólski, dziennikarz 
z Wiednia, Rudolf Moszoro, słuchacz medycyny 
z Krakowa, panny Jadwiga Prószyńska z War­
szawy i Magdalena Pietkiewiczówna z Zakopa­
nego, góral Walenty Łaś z Kuźnic i niżej pod­
pisany.

Do wiadomości tej, zakomunikowanej Waszej 
Ekscelencji, jak świadczy dołączony recepis urzę­
du telegraficznego w Zakopanem, w drodze tele­
graficznej d. 5 b. m., mam zaszczyt dodać, żę 
na krzyk nasz żandarmi węgierscy wraz z oto­
czeniem pospiesznie uciekli do lasu.

Nie wchodząc w zasadnicze znaczenie sprawy, 
śmiem prosić Waszą Ekscelencję, aby o akcie 
tym, dokonanym na terytorjum spornem pod wy­
raźną osłoną węgierskich władz rządowych, ze­
chciał powiadomić Wysoki Sąd Polubowny dla 
sporu o Morskie Oko w Tatrach.

Imieniem grona gości zakopiańskich
Waszej Ekscelencji powolny sługa 

Jan Kasprowicz 
literat, współredaktor „Słowa P o l.“ w e Lwowie.

—  No, n o ! Dobrześ spisał się, ani słowa, 
chociaż, z drugiej strony, należałoby może tych 
złodziei zaskarżyć, byłaby to dobra nauczka.

— On, ten żydek, już i tak ma wielki 
wstyd! Z niego się wszyscy śmieją, że on po­
trzebował do swego interesu dopłacić... dla ta­
kiego szachraja to wielki wstyd; no, a ten dru­
gi łajdak Skwara...

— Jutro rano go rozliczyć! — powiedział 
Zahorski tonem surowym i stanowczym.

— On jest bardzo dobry podmajstrzy, on 
zna się na robocie, jego szkoda stracić — wsta­
wił się Sieradz.

— Ani słowa więcej! powiedziałem i tak być 
musi, ja  złodziei u siebie trzymać nie będę, a 
to jeszcze podmajstrzy, który winien mieć sam 
dozór... Żebym jutro już go nie widział! — zde­
cydował Zahorski tonem gniewnym.

Sieradz schylił się pokornie.
— Jak wielmożny dziedzic każe, tak być 

musi! Niech ten łajdak zdycha sobie z głodu.
— A teraz dość już o tern; przyniosłeś pie- 

nieniądze ?
— Przynieść, to ja przyniosłem, ale musia­

łem drogo zapłacić za indos, teraz gotówka jest 
coraz droższa.

— Ile?
— Ośm i pół procent...
— Jakto, z terminem czteromiesięcznym? 

Chyba za rok?
— Wielmożny dziedzic żartuje... teraz na 

pierwszy numer hypoteki dają dwanaście i pię­
tnaście procent

Zahorski westchnął ciężko. Ta łatwość kre­
dytu była nadmiernie kosztowną: za weksel 
z czteromiesięcznym terminem, na 2000 rubli 
zapłacić musiał 170 rubli, wynosiło to rocznie 
przeszło 25 procent. Jak pójdzie tak dalej,, 
koszt budowy podniesie się w dwójnasób i za­
miast spodziewanych zysków, mogą być znaczne 
straty.

Próbował, się wprawdzie wyswobodzić ® te j 
zależności od pośrednictwa, lecz daremnie/ We­
ksli jogo bez żyra żydów w żadnym z Juanków 
przyjąć nie chciano, tym sposobem rad 'nie rad 
musiał opłacać niesłychany haracz.

(Ciąg dalszy nastąpić
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Z E  Ś W I A T A .
Automobilem do bieguna. — Szach 'perski. — 
Upiększenie nosa. — Ojcu czy matce ¥ — Nowy 

sport.
A u t o m o b i l e m  do b i e g u n a .  Młody fran­

cuski uczony, Piotr Yernault, syn bogatego pa­
ryskiego przemysłowca, postanowił dotrzeć d@ 
bieguna północnego — automobilem, i to w 20 
dni najwyżej. Przedsięwzięcie śmiałe, ale mło­
dzieniec nie wątpi o dobrym skutku. W najgor­
szym razie — mówi — spotka go los innych 
eksploratorów, którzy w takich wyprawach stra­
cili — nadzieję lub życie. Ich doświadczenia wy­
kazały, że można łatwo dotrzeć do 82°, a stam­
tąd odległość do bieguna wynosi — tylko 1.000 
kilometrów, które ulepszony automobil łatwo (?) 
przebyć zdoła. Yernault ma się puścić z jednym tyl­
ko towarzyszem, wezmą żywność na 20 dni, choć 
mają nadzieję, że podróż trwać będzie krócej. 
Jako materjał palny, użyty ma być spirytus 
z benzyną; niska temperatura tych stref czyni 
zbytecznem zabieranie wody do chłodzenia mo­
toru.

* *
*

S z a c h  p e r s k i  podczas swego pobytu w Pa­
ryżu nie mógł zająć „królewskich apartamen­
tów “ w hotelu, albowiem są wynajęte już od 
miesiąca przez miljardera amerykańskiego Walsch, 
przebywającego w Yichy. Płaci po 400 fr. dzien­
nie i wymówił, sobie apartament do 12 b. m. 
Gdy go zapytywano telegraficznie, czy pozwoli 
odnająć go szachowi, odpowiedział: „Moje pie­
niądze równie dobre, jak jego". Zarząd hotelu 
musi się li czy c z gościem, który zwykł dawać 
do 2.000 fr. napiwków. Zresztą i szach jest hoj­
ny, wydaje po 2.500 fr. dziennie. Dotychczas 
pobyt w Europie kosztował go 10 miljonów fr. 
Malarz francuski Gervex sportretował w dwóch 
posiedzeniach władcę Persji, który jest zachwy­
cony swoją podobizną.

* *
*

U p i ę k s z e n i e  nosa .  Sztuka lekarska, a 
zwłaszcza chirurgiczna, dokonywa cudów, nietyl- 
ko leczy, ale — upiększa. W medycznem czaso­
piśmie „Lancet" dr Martineau opowiada o nie­
zwykłej usłudze, jaką oddał 20-letniemu mło­
dzieńcowi, oszpeconemu wielkiemi nozdrzami w 
kształcie siodełka. Operator wstrzyknął mu pa­
rafinę, poczem zrobiły się podatne, jak wosk i 
dr Martineau mógł nadać im kształt pożądany. 
Operacja wymaga wielkiej zwinności palców i

Rudyard Kipling.

K  I  M .
42 (Ciąg dalszy).

— Słowo honoru, że mi to czasem przycho­
dziło do głowy. Ale mam nadzieję, że będzie z 
niego dobry katolik. Niepokoi mnie tylko myśl, 
coby się stało, gdyby ten stary żebrak...

— Lama, lama, drogi ojcze; a niektórzy z 
nich są wielkimi gentlemanami w swoim kraju.

— Niech będzie lama, jeśli nie zapłaci za 
następny rok. On ma dobrą głowę do układania 
planów pod wrażeniem chwili, ale on może za 
parę dni umrzeć. A brać pieniądze od poganina, 
aby dać dziecku chrześcijańskie wychowanie.

— Ależ on mówi wyraźnie, czego chce. Jak 
tylko się dowiedział, że chłopak jest białym, za­
stosował, jak się zdaje do tego swoje zarządze­
nia. Oddałbym całomiesięczną pensję, żeby sły­
szeć, jak on to wszystko wykładał w świątyni 
Tirthanker w Benaresie. Spójrz tu ojcze, ja  nie 
mam pretensji do zbyt dobrej znajomości krajow­
ców, ale jeśli on powiada, że będzie płacił, to 
będzie płacił, żywy czy umarły. Sądzę, że jego 
spadkobiercy przyjęliby na siebie ten dług. Mo­
ja rada jest wysłać chłopca do Lucknow. Jeśli 
nasz anglikański kapelan sądzi, że wykradł wam 
marsz, ojcze...

— Na pohybel Bennetowi! Wysłano go na 
front zamiast mnie. Donghty uznał mnie za fizy­
cznie niezdolnego. Rzucę eikommunikę na Dongh- 
fy’e&o, jeśli wróci żywy! Rzeczywiście Bennet 
może się zadowolić ..

— Sławą, zostawiając ojcu religję. I słusznie! 
Nie sądzę, żeby się Bennet dąsał z tego powo­
du. Proszę winę złożyć na mnie. Ja  — z mojej 
strony — polecam gorąco wysłać chłopca do St. 
Xavier. Może pojechać ze świadectwem, że jest 
sierotą po żołnierzu, przez to oszczędzi się ko­
sztów podróży. Wyprawę można mu kupić z puł­
kowej subskrybcji. Lożę uchroni się od łożenia 
wydatków na jego wychowanie i to wprawi Lo­
żę w dobry humor. Bardzo łatwo da się to zro­
bić. Mam jechać do Lucknow w następnym ty­
godniu. Będę uważał na chłopca w drodze —

wielkiej szybkości. Ponieważ zastrzjkiwana pa­
rafina musi być bardzo gorąca, więc pacjent by­
wa znieczulony i ogłuszony sztucznie.

** *
Oj c u  c z y  m a t c e ?  Kobiece pismo francu­

skie „La Frondę" wyraża oburzenie z powodu 
projektu wzniesienia pomnika pewnemu francu­
skiemu Kanadyjczykowi, który ma 21 żyjących 
dzieci. „La Frondę" niema nic przeciwko upa­
miętnieniu tak licznego potomstwa, ale dowo­
dzi, że pomnik należy się nie ojcu, lecz matce 
21 dzieci. *

* *

N o w y  s p o r t .  Z Ameryki przywędrowała 
do Anglji nowa gra w piłkę, podobna do piłki 
nożnej, z tą różnicą, że piłka w nowej tej grze, 
zwanej piłką do popychania, ma 18 stóp obwo­
du i waży 150 funtów. Gra zasadza się na tern, 
aby piłkę zepchnąć na pole przeciwnika. Do gry 
staje co najmniej po czterech zapaśników z obu 
stron; pole, oznaczone słupami, dzieli się na 
dwie równe połowy. Punkty liczy się stosownie 
do uderzeń piłki o słupy. Ze względu na obwód 
i ciężar piłki gra wymaga wiele zręczności, siły 
i natężonej pracy, jest przy tern niebezpieczna, 
rozpędzona bowiem piłka przewraca i przygnia­
ta graczy lub odrzuca ich swoim ciężarem z wiel­
ką siłą.

Małżeństwo a zdrowie.
Dwoje ludzi, do bardzo niedawna zupełnie 

sobie obcych i w różnych warunkach życia wy­
chowanych, nagle żenią się z sobą i przez wza­
jemny stosunek dają światu nowe pokolenie.

Widzimy jednak, że każde z tych nowych 
pokoleń jest coraz słabsze, coraz wątlejsze, co­
raz więcej zdenerwowane, pomimo postępów hy- 
gieny i medycyny. Musi tkwić w tern przyczy­
na zasadnicza.

Społeczeństwu potrzebni są ludzie zdrowi i 
silni — inaczej ono istnieć nie może. Potrzeba 
więc poważnie zastanowić się nad przyczyną 
cherłactwa naszego i zwyrodnienia przyszłych 
pokoleń.

Nie ulega wątpliwości, że najgłówniejszą 
przyczyną tego jest zawieranie ślubów małżeń­
skich przez osoby najmniej, a ,przynajmniej bar­
dzo mało zdolne Jo wydawania na świat zdro­
wego potomstwa, bo same są chore.

oddam go w opiekę służbie i wszystko będzie 
dobrze.

— Dobry z pana człowiek.
— Nie najgorszy. Proszę nie wpadać w nie­

porozumienie. Lama przysłał nam pieniądze z o- 
znaczonym celem. Nie możemy mu ich odesłać. 
Musimy tak robić, jak on chce. No, sprawa za­
łatwiona, czyż nie ? Powiedzmy zatem, że w naj­
bliższy czwartek, ksiądz mi go wręczy do nocne­
go, południowego pociągu? To znaczy za trzy 
dni mniej więcej. Przez trzy dni nie potrafi zro­
bić duzo kłopotu.

— Ciężar spadnie mi z głowy, ale—ta rzecz 
tutaj? — powiewał odręczną notą—ja nie mam 
Gobiuda Sahai, ani jego banku, który może się 
okazać dziurą w płocie.

— Ksiądz nie był nigdy oficerem służbowym. 
Proszę pozwolić, że ja  to zainkasuję i przyślę 
ojcu pokwitowanie w należytym porządku.

— Ale przy pańskich zajęciach! Wątpię.
— To mi nie sprawi najmniejszego kłopotu. 

Widzi ksiądz, dla mnie, jako dla etnologa, ta 
sprawa jest bardzo zajmująca. Chętniebym zro­
bił z niej użytek w rządowem dziele, które ukła­
dam. Przemiana pułkowej odznaki, jak się stało 
z naszym czerwonym bykiem, w rodzaj fetysza, 
którego ten chłopak szuka, to bardzo ciekawa rzecz.

— Nie mam słów, — na wyrażenie panu 
mojej wdzięczności.

— Niech ksiądz jedno dla mnie zrobi. Wszy­
scy my etnologowie jesteśmy zazdrośni, jak kaw­
ki, o odkrycia drugich. To leży tylko w naszym 
osobistym interesie, naturalnie, naturalnie, ale 
ksiądz wie, jacy są bibliofile. Proszę więc niko­
mu nie mówić ani słówka, wprost ani też pod 
przenośnią o azjatyckiej stronie charakteru tego 
chłopca — jego awanturach, przepowiedniach 
i tam dalej. Wyciągnę je od chłopca później 
i — rozumie ksiądz?

— Tak. Zrobi pan z tego cudowną opowieść. 
Nie powiem nikomu ani słówka, dopóki nie zo­
baczę tego w druku.

— Dziękuję. To trafia wprost do serca etno­
loga. No, muszę wracać na śniadanie. Boże na nie­
biosach! Stary Mahbub jeszcze tu? Podniósł 
głos, a handlarz koni zbliżył się wychodząc 
z pod cienia drzewa. — No i cóż?

— Co się tyczy tego młodego konia, — 
rzekł Mahbub, — utrzymuję, że jeśli źrebię 
urodziło się na to, aby być ponnym do gry

Młodzież męzka przez życie hulaszcze zbyt 
szybko marnuje swe siły żywotne, wycieńcza 
organizm, rujnuje zdrowie i z temi resztkami sił 
idzie do ołtarza. To samo powiedzieć można 
i o kobiecie. Bezmyślny hołd modzie oddawany, 
czyni z kobiet istoty wiecznie słabe, chorowite, 
stękające, czasem niedołężne, a nierzadko zupeł­
nie niezdolne być matkami, a przynajmniej do 
spełnienia wszystkich obowiązków matek. Zaci­
skana od maleńkości w gorset, ubierana latem 
w kaptury i fatałaszki, zimą jako panna doro­
sła, w obcisłe a cienkie lakierki, przeziębia się, 
nabywa błędnicy, a następnie całego szeregu 
chorób, które drzemią w panience, a budzą się 
z całą siłą w kobiecie zamężnej, czyniąc szpital 
w domu męża.

Naturalnie, tak dobrane stadło, wydaje owoc 
taki — jaki pień. Drzewo rakowate nie wydaje 
gładkich i pięknych owoców.

Zupełnie też słusznie amerykanie starają się 
obecnie o zapobieżenie zawieraniu małżeństw po­
między osobami, które zdrowia nie mają, a słu­
sznie, choćby dlatego, że dzieci chorowite, z ta ­
kich małżeństw zrodzone, całym ciężarem prę­
dzej czy później, spadają na społeczeństwo, ssąc 
jego soki żywotne.

Czas byłoby i u nas pomyśleć o podobnych 
przepisach. Niechby młodzież wówczas tylko mo­
gła zawrzeć związek małżeński, gdy urzędnikowi 
stanu cywilnego, przed sporządzeniem aktu o 
małżeństwie, przedstawi jedna i druga strona 
świadectwo zupełnie zadawalającego stanu swego 
zdrowia. Zmniejszy się wówczas liczba nieszczę­
śliwych w pożyciu wspólnem małżeństw; mło­
dzież więcej dbać o swoje zdrowie będzie, ma­
tki nie tak lekkomyślaie zapatrywać się będą 
ua wybryki mody i częściej zaczną zastanawiać 
się nad potrzebami stosowania przepisów hygjeny.

Młodzież męska może powoli zaprzestanie 
wieść życie hulaszcze w knajpkach i gabinetach, 
w towarzystwie nierządnic. Niejeden z ojców mo­
że usilniej powstrzymywać będzie ukochanego sy- 
nalka od palenia papierosów i kieliszka już na 
ławie szkolnej, bo niejednokrotnie stanie mu na 
myśli, że to właśnie może w przyszłości być po­
ważną przeszkodą do zrobienia karjery przez 
małżeństwo.

Przyjmując sługę na miesiąc, a choćby i na 
rok cały, wypytujemy się o jej sprawowanie, 
żądamy świadectw moralności — tern więcej 
racjonalnem będzie żądanie świadectw od tych, 
któriy na całe życie złączyć się mają. Świade­
ctwa te więc nietylko dla społeczeństwa, ale

w polo, i biegać tuż za piłką bez nauki — je­
śli takie źrębię zna grę z przyrodzenia — wte­
dy, powiadam, wielkim błędem jest marnować 
takie źrebię w zaprzęgu, Sahibie!

— Jestem tego samego zdania, Mahbubie. 
Źrebięcia będzie się używać tylko do gry w po­
lo. (Ci ludzie nie myślą o niczem innem na świę­
cie, tylko o koniach, Ojcze.). Zobaczę się z tobą 
jutro, Mahbubie, jeśli masz cokolwiek na 
sprzedaż.

Handlarz skłonił się, na sposób koniuchów, 
odwróceniem otwartej, ręki. — Miej cierpliwość, 
Przyjacielu całego Świata, — szepnął do zroz­
paczonego Kima. — Twoja karjera już zrobiona. 
Wkrótce pojedziesz do Nucklas a — tu masz 
trochę na zapłacenie pisarza. Sądzę, że się 
wkrótce zobaczymy, — i pogalopował w dół 
drogi.

— Słuchaj, — rzekł pułkownik z werandy 
narzeczem ludowem. — Za trzy dni pojedziesz 
ze mną do Lucknow; będziesz widział i słyszał 
nowe rzeczy na każdym kroku. Dlatego siedź 
tu spokojnie przez trzy dni jeszcze i nie ucie­
kaj. Pojedziesz do szkoły w Lucknovy.

— Czy spotkam tam mego Świątobliwe­
go? — wyjęczał Kim.

— W każdym razie Lucknow leży bliżej 
Benaresu niż Umballa. Być może, że cię wezmę 
pod swoją protekcję. Mahbub Ali wie o tern 
i gniewałby się, gdybyś wrócił do włóczęgo­
stwa.

Pamiętaj — powiedziano mi wiele rzeczy, 
których nie zapomnę.

— Będę czekał, — rzekł Kim, ale chłopcy 
będą mnie bić.

Trąby zagrały na obiad.
ROZDZIAŁ VII.

Po południu czerwono-skóry nauczyciel po­
wiedział Kimowi, że zetknął się z władzą, któ­
ra kazała nie przeszkadzać mu, jeśli miał ocho­
tę odejść i bawić się. Poczem Kim pobiegł do 
sklepu i znalazł tam młodego pisarza, któremu 
zawdzięczał markę.

— Teraz płacę, — rzekł Kim z królewską 
miną, — musisz mi napisać jeszcze jeden list.

— Mahbub Ali jest w Umballi, — rzekł po­
spiesznie pisarz. Był on z urzędu biurem niepo- 
rzebnych lub fałszywych informacyj.

(Ciąg dals/.y nasrąpi).
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nawet dla zawierających małżeństwa są niezbę­
dne.

Delikatność dziś nie pozwala narzeczonym 
żądania tego wzajemnie sobie stawiać, ale gdy 
prawo tego zażąda w formie stanowczej, prze­
pis z dziękczynieniem przyjętym będzie przez 
ogół, który jednocześnie powien będzie, że wsku­
tek tego zmniejszy się znacznie liczba osobni­
ków, kładących ciężar całego swego bezowocne­
go życia na barki społeczeństwa.

Wreszcie, jeżeli mężczyzna dziś bez skrupu­
łu pyta o wysokość sumy posagowej, a panna 
o wysokość dochodów narzeczonego, to, zdaje 
się, również konsekwentnem będzie pytanie wza­
jemnie sobie postawione co do stanu zdrowia, 
które wszak jest daleko cenniejsze, aniżeli 
wszystkie sumy posagowe razem wzięte.

K R O N IK A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Prota, Jacka i 

Wincentego męczenników; w piątek Walerjana męczenni­
ka i Gwidona wyznawcy.

Kaleadarz astroaoHlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minnt 11, zachód przypada o godz. 6 mi 
nnt 3, długość dnia godzin 12 minnt 52.

K upujcie ty lko u O h n eśc ija a !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Tarnów 9 września. (Dwaj emeryci dekorowani. 

Skok z pociągu, — Wiarołomstwo.) W ubiegłą so­
botę w odświętnie przybranej sali gimnazjum tutej­
szego, odbyło się uroczyste przyjęcie cesarskich od­
znaczeń, przechodzącym w stały stan spoczynku: dy­
rektorowi drowi Karolowi Benoniemu i profesorowi 
Janowi Kórnickiemu. Dekoracje przywiózł umyślnie 
na tę uroezystość przybyły radca szkolny krajowy dr 
Ludomił German.

Krążą po Tarnowie pogłoski, iż nie prof. Soko­
łowski, ale dr German ma zostać dyrektorem w g i­
mnazjum tutejszem po drze Benonim. Czy pogłoska ta 
sprawdzi się, czy nie, najbliższa przyszłość pokaże.

W Tarnowie odbywał ćwiczenia wojskowe młody, 
dwudziestokilkoletni organista z Bogumiłowie. Docze­
kawszy się wreszcie końca ćwiczeń i uwolnienia, pra­
gnął jak najszybciej dostać się do domu i w braku 
odpowiedniego pociągu, wsiadł do kurjera, byle tylko 
jak najprędzej wyruszyć. Kurjer jednak nie staje w 
Bogumiłowicach, więc trzeba było w czasie jazdy z 
pociągu wyskoczyć. Nie lękał się tego młody organi­
sta, bo mu się podobno dawniej ta sztuka nieraz u- 
dała..., tym razem jednak szczęście opuściło junaka i 
skok udał się najfatalniej, bo pociąg zgruchotał nie­
szczęśliwemu obie nogi poniżej kolan. Odwieziony do 
szpitala powszechnego w Tarnowie poddać się musiał 
amputacji nóg. Życiu jego niebezpieczeństwo nie za­
graża.

Przed pięciu laty młoda dwudziestoletnia Zofia 
Łabuzianka, przystojna dziewczyna z Siemiechowa, 
oddała swą rękę dwa razy ©d siebie starszemu, lecz 
bogatemu kalece, Wilhelmowi Kijasowi, sparaliżowa­
nemu na lewą rękę i nogę.

Jeszcze przed ślubem otrzymała zapis połowy ma­
jątku swego męża, a po urodzeniu się pierwszego 
dziecka, zniewoliła męża do zapisania dziecku reszty. 
Od tego czasu młoda żona przestała troszczyć się o 
męża, a to tem bardziej, że swe uczucia oddała w 
całościjdwudziestodwuletniemu Janowi Zaprzałce, przy­
stojnemu parobczakowi z Siemiechowa.

Stary mąż, kaleka, stał się ciężarem i przeszkodą 
kochankom, to też postanowiła się go żona pozbyć za 
każdą cenę.

Dowiedziawszy się, iż u sąsiadki w ogrodzie ro­
śnie trujące ziele, zwane przez lud „łopoń“ (Scopolia 
atropoides), prosiła ją o to zielę ; lecz sąsiadka, po- 
dejrzywając coś złego, wyparła się, iż takiego ziela 
nie posiada. Nie dała jednak Kijasowa za wygraną i 
poleciła Zaprzałce, aby jej takie ziele przyniósł, co 
tenże rzeczywiście uskutecznił. Odwar z tego ziela 
podała Kijasowa mężowi w herbacie, podczas umyśl­
nie dla zatarcia podejrzenia, urządzonej uczty, na któ­
rą kilka osób zaprosiła. Gdy Kijas wypił truciznę, 
wysłała go żona ponownie po herbatę do sąsiednie­
go Gromnika, licząc na to, iż śmierć Kijasa przypi­
szą ludzie przebraniu miary w trunkach.

Wracając z herbatą, Kijas, zatruty „łoponiem“, 
którego wypił cztery razy więcej niż wynosi naj­
większa dawka, jaką lekarzom wolno zapisać, — u- 
padł nieprzytomny na ziemię, a gdy na drugi dzień 
z pomocą obcych ludzi dostał się do domu, przewra­
cał się nieprzytomny po izbie. Kochankowie tymcza­
sem korzystali z uzyskanej swobody, a zawadzające­
go im męża przywiązali za nogę do łóżka.

Rychło jednak skończyły się dni miłosnego szału, 
bo żandarmerja doniosła o zbrodniczym czynie pro- 
kuratorji w Tarnowie, która obydwoje kochanków 
posadziła na ławie oskarżonych, a sędziowie przysię­

gli zatwierdzili 8 głosami pytanie co do usiłowane- 
go morderstwa Kijasowej, a 10 głosami co do współ- 
winy w tej zbrodni Jana Zaprzałki. Trybunał wy­
mierzył im po naradzie karę ciężkiego więzienia trzy 
lata, obostrzonego postem co miesiąc; oskarżeni wy­
rok przyjęli.

Nowy Sącz 9 września. (Zamordowanie teściowej 
przez zięcia) Dziś w bieżącej III kadencji sądu przy­
sięgłych, rozpoczęła się ostatnia najciekawsza rozpra­
wa] przeciw 34-letniemu rolnikowi Antoniemu Oczko- 
wiczowi z Biegonic pod Starym Sączem, oskarżone­
mu o zamordowanie teściowej.

Zamordowana Skoczniowa, licząca lat około 70, 
lubiała się napijać, to też zachodziły między nią a zię­
ciem oskarżonym Oozkowiczem częste kłótnie i bójki, 
wywoływane nieporządnem życiem Skoczniowej i jej 
skłonnością do trunków, do których nadto córkę Zo­
fię a żonę oskarżonega zachęcała. Naturalną rzeczą 
bjło, że trwonienie grosza na trunki, a więcej zły 
przykład, jakim Skoczniowa była dla żony oskarżo­
nego, wzbudzały u ostatniego niechęć do świekry 
która wreszcie wyrodziła się w nienawiść. Dnia 7 
czerwca b. r. około godz. 3 po południu zjawiła się 
Skoczniowa w czasie nieobecności zięcia oskarżonego 
w jego mieszkaniu w Biegonicach i jak zwyczajnie 
posławszy po wódkę i rum i zaprosiwszy do kompa- 
nji sąsiadkę Katarzynę Marcinkową, jęłą wspólnie z 
córką Zofią i zaproszonym gościem zapijać. Owa li­
bacja była tak obfitą, iż wszystkie owe trzy kobiety 
już około 6 godz. po południu, znajdowały się w sta­
nie dobrze podochoconym. Oskarżony wróciwszy około 
7 godz. wieczór do domu i zastawszy pijane żonę i 
świekrę, zaczął je łajać, a następnie pobił żonę, zaś 
świekrę uderzył ręką w bok tak silnie i wyrzucił ża 
drzwi, że upadła na ziemię i dobrze się potłukła.

Po chwili ledwie się podniosła i zawlokła się na 
pole, gdzie na miedzy przy silnym krwotoku upadła 
znów na ziemię i leżąc, w owem miejscu ducha wy­
zionęła.

Nazajutrz przededniem znaleziono Skoczniową w 
tem samem miejscu nieżywą. Dokonana na zwłokach 
Skoczniowej sekcja wykazała, że śmierć jej nastąpiła, 
wskutek zadanego jej gwałtu. W szczególności leka­
rze znawcy stwierdzili między innemi także złamanie 
trzech żeber po stronie lewej i orzekli, że denatka 
zmarła śmiercią gwałtowną, przez uduszenie ręką trze­
ciej osoby wywołane, że sprawca mordując ofiarę, 
przyłożył dłoń na twarz, a względnie usta i nos de­
natki, a równocześnie przyciskał ją gwałtownie kola­
nami i złamał jej trzy żebra po lewej stronie.

Zatkanie przystępu powietrza atmosferycznego do 
dróg oddechowych denatki, czyli uduszenie, było bez­
pośrednią przyczyną jej śmierci, przyczem wedle o- 
rzeczenia lekarzy sprawca przez uderzenie ofiary w 
głowę w okolicę prawej skroni o tyle ułatwił sobie 
jej duszenie, iż ją uderzeniem tem odurzył i więcej 
bezbroną uczynił. Przeprowadzone śledztwo zestawiło 
na podstawie zeznań przesłuchanych świadków takie 
fakta i dowody, które wskazują, że sprawcą śmierci 
Skoczniowej jest jej zięć oskarżony Oczkowin.

Do rozprawy zawezwano prócz kilkunastu świad­
ków także znawców-lekarzy, fizyka powiatowego dra 
Filewi cza i dra Silbermana.

Oskarżony nie poczuwa się do winy tłumacząc się. 
że przyszedłszy do domu, zastał świekrę i żonę tak 
pijane, iż ruszać się nie mogły, że zajście, jakie mię­
dzy nim a świekrą w izbie miejsce miało ograni­
czyło się li tylko na ustnej wymówce, po której świe­
krę z izby wyprowadził, że teściowa sama o własnej 
sile na pole wyszła, że dowiedział się dopiero naza­
jutrz, że świekra leży na polu na miedzy, a przy­
szedłszy do świekry, przekonał się, że była jeszcze 
żywą, i dopiero gdy przeniósł ją z żoną do mieszka­
nia — tutaj skonała. Tłumaczenie się oskarżonego 
jednak jest w przeciwieństwie do zeznań świadków.

Sucha. (Jubileusz kapłański). Piękną uroczystość 
obchodziła Sucha. W ubiegły czwartek 4 b. m. przy­
padł 50 letni jubileusz kapłaństwa ks. kanonika Jó­
zefa Procnera, proboszcza w Suchej. Niezwykła ta, 
bo pierwsza jaką dotychczas Sucha oglądała, uroczy­
stość była szeregiem gorących ueżuć, szacunku i przy­
wiązania do sędziwego jubilata, za jego przeszło 30- 
letnią gorliwą pracę w parafji suskiej. Wdzięczni 
parafjanie rozpoczęli ten uroczysty obchód w dniu 3 
b. m. Wieczorem przybyła straż ogniowa i obywatel­
stwo przed plebanję. Następnie jeden z obywateli 
tutejszych p. Woytyłko w prostych, lecz do łez wzru­
szających słowach, oddał hołd, podniósł zasługi i zło­
żył życzenia sędziwemu jubilatowi w imieniu para- 
fjan. Nazajutrz rano zebrali się wierni i duchowień­
stwo okoliczne, krewni i przyjaciele, aby wziąść u- 
dział w pięknej a rzadkiej ceremonji włożenia na 
skronie jubilata wieńca rozmarynowego i wręczenia 
mu laski starości. Ceremonji dokonał dziekan suski 
ks. kanonik Marceli Klimkiewicz, poczem wygłosił 
podniosłe kazanie o godności kapłaństwa i dobrym 
pasterzu a wspomniawszy o życzeniach przesłanych 
przez Jego Eminencję ks. kardynała Puzynę złożył 
życzenia jubilatowi w imieniu współbraci kapłanów.

moździerzowych jubilata do domu, gdzie składali ży­
czenia przedstawiciel zarządu dóbr, gminy i nauczr- 
cielstwo.

Następnie podejmował jubilat licznie zebranych 
gości. Wśród toastów na cześć J. E. ks. kardynała 
biskupa krakowskiego, kollatorów hr. Braniekich oraz 
sędziwego jubilata, rzewnie wyrył się w sercach o- 
becnych toast wzniesiony przez ks. dziekana Harche- 
go na cześć trzech braci jubilata, staruszków, którzy 
z dalekich stron na tę uroczystość przybyli.

Illuminacja i piękne ognie sztuczne spalone wie­
czorem przed plebanją przy dźwiękach muzyki do­
pełniły uroczystości. Parafjanie zebrani przed pleba­
nją dali jeszcze raz dowód, iż nie zapominają o za­
sługach swego duszpasterza i złożyli czcigodnemu pa­
sterzowi życzenia, by go Bóg zachować raczył przy 
czerstwem zdrowiu „ad multos annos“.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kurs szewstwa. Wydział krajowy podaje do wia­

domości, że w ezasie od 15 października do 15 gru­
dnia 1902 cdbędzie się w Krakowie szewski kurs 
majsterski. Nauka będzie udzielana w dniach powsze­
dnich od godziny 8 rano do 12 W południe. Nauka 
będzie bezpłatna. Na kurs zostanie przyjętych tylko 
czternastu kandydatów, a to siedmiu z Krakowa, sie­
dmiu zaś z innych miast zachodniej części kraju. 
O przyjęcie na kurB mogą się ubiegać majstrowie i 

, czeladnicy szewscy, zalecani przez przełożeństwo wła­
ściwego Stowarzyszenia przemysłowego i przez wła­
ściwą zwierzchność gminną, którzy ukończyli 24 a nie 
przekroczyli 45 rokn życia, umieją czytać i pisać, 
uczynili zadość powinności wojskowej, iub 0<i służby 
w wojsku są uwolnieni. Prawo pierwszeństwa do 
przyjęcia na kurs służy majstrom przed czeladnikami, 
pomiędzy majstrami tym, którzy posiadają uzdolnienie 
do samoistnego wykocywania rzemiosła szewskiego i 
zamierzają po odbyciu kursu założyó własną praco­
wnię szewską, albo też którzy gą, członkami zarobko­
wych Towarzystw produkcyjnych, lub podobnych or­
ganizacji. Przy równych warunkach służy prawo pier­
wszeństwa do przyjęcia o a kurs kandydatów, którzy 
otrzymają na odbycie kursu zasiłki z funduszów gmin­
nych, lub innych funduszów miejscowych, a to we­
dług wymiaru niżej ustanowionego. Podania o przy­
jęcie na kurs 1) własnoręcznie przez kandydata na­
pisane, stylizewane do Wydziału krajowego: 2) za­
opatrzone : a) świadectwem urodzenia i chrztu, b) świa­
dectwami szkolnemi, e) świadectwem wyzwolin, d) kar­
tą przemysłową, względnie świadectwem pracy i uzdol­
nienia do samoistnego wykonywania rzemiosła szew­
skiego, podpisanem przez pracodawcę i właściwe Sto­
warzyszenie przemysłowe i e) świadectwem moralno­
ści, tudzież 3) zalecone przez właściwą zwierzchność 
gminną i Stowarzyszenie przemysłowe — należy w  
nieprzekraczalnym terminie do 25 września 1902 r. 
włącznie wnieść na ręce delegata Wydziału krajowe­
go p. Jana Rottera, dyrektora wyższej szkoły prze­
mysłowej w Krakowie.

Ubodzy kandydaci mogą otrzymać przez czas po­
bytu na kursie zasiłek po 1 k. 60 h. do 2 keron 
dziennie za każdy dzień nauki, a zamiejscowi także 
zasiłek na opłacenie kosztów podróży koleją żelazną. 
Podania o udzielenie zasiłku, zaopatrzone należyeie 
wystawionem świadectwem ubóstwa, stylizowane do 
Wydziału krajowego, należy również w  terminie do 
25 września b. r. wnieść na ręce delegata p. Jana 
Rottera.

Kraków 11 września.
Zapiski osobiste. Znakomita artystka p. Wanda 

Siemaszkowa w przejeździe z Suchej Góry pod Mą­
ko wem bawiła wczoraj w Krakowie. Artystka udała 
się do Warszawy.

P. Edmund Rygier, dyrektor polskiego teatru w  
Poznaniu, wraz z rodziną bawił wczoraj w Krakowie 
w  powrocie z Zakopanego do Poznania, gdzie się se­
zon teatru polskiego rozpoczyna dnia 20 b. m.

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady miej­
skiej pod przewodnictwem r. m. Rottera, obradowała 
wczoraj nad licznemi sprawami, a między innemi, na 
przypomnienie dra Domańskiego zwróciła sekcja ma­
gistratowi uwagę, że niewłaściwe j®st zawieszanie 
wieńców na figurach pomnika Mickiewicza, które po 
dłuższym czasie wyglądają bardzo szpetnie i są prze­
szkodą w oglądaniu pomnika; *e więc magistrat ma 
ogłosić, aby wieńce odtąd składane były u stóp po­
mnika.

Na przedstawieni© tegoż radcy wezwała sekcja 
magistrat, aby jak najwcześniej przyszedł z wnioska­
mi w sprawie nadania nazw ulicom aowootwartym.

Sekcja zgodziła się na wykonani© kanału wzdłuż 
Domu Akademickiego przy ulicy Jabłonowskich w e­
dług planu przedłożonego przez budownictwo miej­
skie, ja^ również na wybudowanie kanału na Skał­
ce przy klasztorze 0 0 . Augustjanów. Na wybudowa­
nie kanału w ulicy Radziwiłłowskiej zgodziła się se­
kcja, jeżeli właściciele realności przyczynią się do 
budowy kanału po 5 keron od metra bieżącego- Prósz 
tego załatwiono kilka spraw drobniejszego znaczenia.

Za ś. p cesarzową Elżbietę odbyło się wczo­
raj w katedrze na Wawelu nabożeństwo żałobne. N a ­
bożeństwo wobec kapituły, tudzież władz cywilnych

Po uroczystej sumie odprawionej przez jubilata i pro- 
__________________________________________________ cesji, odprowadzono przy dźwięku muzyki i strzałów ______________

A p te k a  pod „Z łotym  Słoniem - Skład wszelkich środków leczniczych, opatrunków chirurgicznych i bandarzy
firmy lwowskiej „Tlen“.H. B A R T M A N S K I E G O  i S i ) .  Poleca: Znakomite wina lecznicze ja k : chinowe, żelaziste, pepsynowe, fcadcarowe.

a a .  rumbarbarowe itp. Essencję łopianową, środek wypróbowany przeciw wypadania
(daw niej E. H E L L E R A ) ,  włosów. Sudin, proszek przeciw poceniu się nóg. Doskonałą maść na piegi wia­

to K ra k o w ie  u l. G rodzka  l.*22. — Telefon  202. 4172 snego wyrobu. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie.
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i  wojskowych odprawił w asystencji biskup-sufragan 
ks. Anatol Nowak. W presbiterjum na katafalku u - 
•stawioną była trumna a na niej korona. Na gmachu 
magistrackim powiewała flaga żałobna.

Przepełnienie W ezkełach. Wczoraj na Klepa- 
rrzu zajętym został nowy budynek dla szkoły miej­
skiej żeńskiej nr. XX, która się prowizorycznie mie­
ściła w zabudowaniach po akcyzie miejskiej. Na 
miejsce dzieweyąt przybyli chłopcy z Kleparza, któ­
rych w tym roku do szkoły św. Florjama zapisało się 
-około 800. tak. że w każdej klssie zamiast 60 znaj­
dowało się około 120. Przez rozdzielenie szkoła na 
placu Matejki dozna o tyle ulgi, że dziatwa nie bę­
dzie potrzebowała wyczekiwać na dworze albo w ko­
rytarzach aż się klasy opróżnią przez uczniów szkoły 
wydziałowej.

Odnowienie lokalu. Ks. Szymon Podczerwiński 
poświęcił wczoraj nowo odrestaurowany lokal kawiar­
ni przy ulicy Szpitalnej, naprzeciwko miejskiej Kasy 
Oszczędności. Kawiarnia Zaremby przeszło od 30 lat 
istniejąca w tem miejscu od lat czterech przeszła w 
posiadanie p. M. Niepielskiej. Lokal dotychezas szczu­
pły, ciemny i poniekąd nieodznaczający się warun­
kami hygjenicznemi, został obecnie rozszerzony, zy­
skał odpowiednie urządzenie tak, że stał się nader 
przyjemnym dla licznej stałej klienteli.

Z teatru. Od soboty przedstawienia w teatrze 
miejskim rozpoczynać się będą o godz. 7.

Z teatru ludowego. Teatr ludowy zachęcony 
niebywałem powodzeniem wystawia w czwartek „Sza­
lony pomysł" komedję w 4-ch aktach zlokalizowaną 
przez Śliwińskiego.

Nowy dyrektor. Prowizorjum urzędu dyrektora 
okręgowej dyrekcji skarbu w Krakowie wkrótce u- 
stanie. W tych dniach spodziewaną jest nominaeja 
starszego radcy skarbowego p Sośnickiego, dyrektora 
okręgu tarnopolskiego, który zarazem otrzyma godność 
radcy dworu.

Podróż naukowa- Dr Józef Grzybowski docent 
Uniw. Jagieł., wyjechał do Włoch i Syeylji celem 
studjów nad tamtejszemi pokładami naftonośnemi.

Czytelnia ludowa im. Sewera Maciejowskiego.
W dniu 22 b. m. staraniem sekcji literacko-nauko- 
woj przy Stow. „Czytelnia dla kobiet" w Krakowie 
odbędzie się uroczyste otwarcie Czytelni ludowej w 
Dołędze imienia ś. p. Sewera Maciejowskiego.

Zarząd sekeji zwraca się z uprzejmą prośbą do 
przyjaciół Sewera, oraz wielbicieli jego talentu o nad­
syłanie datków i książek, jak również o zwracanie 
list składkowych.

Stowarzyszenie katolickich kucharzy. Kance- 
larja Stowarzyszenia katolickich kucharzy została 
przeniesiona z dniem 1 września do nowego lokalu 
przy ul._ Jurupniezej liczba 3. Stowarzyszenie jak
1 dawniej wyszukuje i poleea kucharzy według wy­
magań.

Przejechanie. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
wczoraj do szpitala św. Łazarza 70-letnią Ruchlę 
Rubinsteinową. którą wóz tramwajowy w Rynku głó­
wnym najechał i skaleczył w tylną część głowy.

W południe tegoż dnia pogotowie udzieliło pomo­
cy 5-letniej Salomei Sehenkerównie i Janowi Wilko­
wi skaleczonym przez dorożkę w ulicy Basztowej.

Policja wyśledziła i przyaresztowała 22-letniego 
powrożniia Stanisława Kuźmińskiego, poszukiwanego 
2a liczne kradzieże i włamywanie po trafikach. Dwaj 
towarzysze jego już czekają na niego w więzieniu 
śledczem.

Składki. Dla biednego ucznia: J. M. 1 kor.
Na Jasną Górę: Familja Datków z prośbą o 

zdrowie dla ojca 1 kor. 90 h a l , J. Bandola z Jor­
danowa z prośbą o zdrowie Ala siebie i rodziny
2 kor.

KEKROLOGJA.
Adam F i d e r k i e w i c z ,  sekretarz Magistratu w 

Bieczu, zmarł w dniu 7 b. m.

Repertuar teatru miejskiego.
We czwartek l i  września: „Po nad wodami", dramat 

w  3 aktaeh Jerzego Engl'a, przekład Z. Wójcickiej; „Są­
siadka", dramat w 1 akcie dra Tadeusza Rittnera (no­
wość).

W sobotę 13września: „Podpory społeezeństwau, sztu­
ka w 4 aktach H. Ibsena (po raz czwarty).

W niedzielę 14 września: „Krzyżacy", obraz dziejowy 
w 12 odsłonach z po w. H. Sienkiewicza przerobił na sce­
nę A. Walewski (po raz 18).

ROZWIĄZANIE SZARADY
pomieszczonej w Nrze 205 „Głosu Narodu" :

KA-ZA-MA-TA.
Z prowincji pierwsi rozwiązanie dobre nadesłali 

pp.: Tadeusz Stanisz z Rzeszowa, Marja Ludwikow­
ska z Beehni oraz Karol Radwański z Nowego Są­
cza — prosimy ich o łaskawe odebranie nagród z 
.administracji pisma.

W dalszym ciągu dobre rozwiązania nadesłali pp.: 
Stanisław Remisz z Kopiec, J. Kleją z Olszanicy, Fr. 
Biernat z Łopanowa. Lucyna Teliga, Boi. Lityński z 
Bursztynia, Julja Neunelowa ze Szczawnioy.

P. Józef Woynarewski rozwiązuje szaradę bardzo 
udatnym wierszykiem:
Odpowiedź na szaradę wysyłam z pospiechem,
Nie chcieć bowiem nagrody—wszak byłoby grzechem. 
Porzucając więc stylu retoryczne kwiaty,
Palę! — Szarada owa znatzy: — k a z a m a t y !  
Przeto cna Redakcjo nie wrzuć mnie do kosza,
Lecz obiecaną przyślij powieść J. Rogosza.

P. J. Smolik, członek czytelni im. Tadeusza Ko­
ściuszki w Leżajsku przysyła nam również wier­
szem :

Śniłem — płynąc duszą w dale,
Ponad puste pola śnieżne 
I słyszałem wniebosiężne 
Jakieś jęki, jakieś żale...
Przenikliwem, zgniłem tchnieniem 
Wionęły zczerniałe ściany,
W ciemni jęknęły kajdany 
Smutnem, pogrzebowem brzmieniem...
W tem doleciał mię świst bata 
Co krwiące znaczy blizny...
Czyjś głos szepnął: — „To Ojczyzny 
Prawych synów k a z a m a t a ! "

P. Michał Gilarski z Łopanowa, W. Ochęduszko 
z Jaślik, Antoni Skórski z Komborni, Posterunek żan- 
dar. z Czernichowa. P. Adam Froń z Humnisk * 

Kama, dopływ Wołgi—pierwsza trzecia zgłoska. 
Kata—pierwsza z czwartą—żadna niema wioska. 
Trzecia oz warta—to mata, dobra ogrodnikom, 
Potrzebna w każdym domu, szczególnie' rolnikom. 
Tama—czwarta z trzecią—jest w rzekach bez liku. 
A makatę znajdziecie w każdym saloniku.
Łatwo teraz odgadnąć, iż to kazamata,
Niejeden tam z Polaków stracił ojca, brata.

P p .: Fr. Szałko z Tarnowa, A. Trojan z Wado­
wic, J. Bobowski z Radomyśla, St. Górski z Niepo­
łomic, P. Nowicki z Wiśnicza, A. Sobel z Rytra, M. 
Wielhorska z Zakopanego, L. Pawłowski z Muszyny, 
H. Chendyński z Ropczyc, J. Paryś z Jasła, L. Se- 
wiłło z Jasła, Urząd pocztowy z Ryglic, Kasyno z 
Tarnobrzega, J. Cieluch z Rzeszowa, G. Hoffmann z 
Frysztaku, J. Mercik z Jeleśni, J. Braska z Nowe­
go Sącza, F. Kuczewski z Marjanpola, M. Ustrycki
z Radymna, F. Węc z Rabki, K. Hyłka z Wadowic, 
J. Niłkowska z Kościelnik, J. Bałuk z Myślenic, S. 
Noworyta z Nowego Sączą, A. N. Nowacki z 
Zarwańców, L. Kłos z Nowego Targu, H. Grecho- 
wicz z Wadowic, J. Dworak z Wadowic, J. Szczyp­
ka z Wadowic, J. Szymański z Nowego Sącza, W. 
Masiuk z Dębnik, A. Lonczak z Radomyśla, Karol 
Skwarczowski z Gorlic, Gajewski z Chrzanowa, Igna­
cy Kamprat z Brzezia, Stanisław Remin z Kopiec, 
A. Tabor z Prądnika Czerw., A. Wajda z Parbosza, 
ks. Janusz z Czyszek, Szonker i Jakubowicz z Wa- 
dowicz. Marja Nodzeńska ze Zwierzyńca, Adam War­
choł z Zaleszan, Czyteliia w Brzostku, Józef Leśniak, 
Jhinglerowa z Mielca, „Prawdzie" z Lubaczowa, Wł. 
Kamieński z Wadowic, Kisielewski z Radymna, Go­
łębiowski z Tarnobrzegu, Urząd pocztowy ze Szczu­
cina, Zarząd szkoły w Rudach rysich, Józef Pobow- 
ski z Radomyśla. Rudołf Rembisz z Ubieszyna, Jul- 
jan Tałaszewiez, radea sądu z Krakowa, J. Wolań- 
ski z Rymanowa, J. Jadoeha z Tarnowa, p. Neu- 
wert-Nowaczyński z Zakopanego, Czytelnia miesz­
czańska w Brzostku.

Bezimiennie z Zakopanego:
Choć ustrojona w makaty 
I oddalona od Kamy 
Ciężką będzie kazamata,
Bo w niej życie wzięło mata 
Chociaż i bez ręki kata.

Pan J. Górka z Bochni przysyła takie rozwią­
zanie :
Chociaż z geografji nie pamiętam wiele,
Że pierwsza z trzeeią „Kama" — twierdzić się ośmielę. 
Pierwsza i czwarta — „Kata" — niemiła dla człeka, 
Bo od miecza i stryczka każdy rad ucieka;
Jabym przed pierwszą z czwartą jeszcze „Ha" dołożył 
I pod topór katowski chętnie to podłożył,
Lecz że życzenie moje spełnić się nie może,
To niech Grunwald powtórzyć Bóg nam dopomoże. 
Trzecia i czwarta „mata" — ta od zimna chroni, 
Lecz nieprzyjemna w szachach, gdy nad uchem dzwoni. 
Czwarta i trzecia „tama" — że brzeg chroni — wierzę, 
Lecz duża woda czasem i tamę zabierze.
Trzecia, pierwsza i czwarta „makata" — na ścianie, 
Ale u kancelisty tego nie zastanie,
Bo ozdoba to droga — są to prawie zbytki,
Więcby mi to za długi zaraz wzięły żydki.
Całość to „kazamata" u ruskiego cara,
Każdy z jego siepaków zapchać się ją stara,
Tylko u nas Polaków łzy z oczu wyciska,
Bo przypomina osób szlachetnych nazwiska,
Którzy z niewoli Polskę wydobyć nam chcieli 
I za to po tych norach okropnie cierpieli.
O, cześć wam męczennicy rosyjskiej katorgi!
Nie straszna — i żadne nas nie straszą Malborgi,
Bo choć przemoc w żelazne ścisnęła nas kleszcze 
To i tak nasza Polska nie zginęła jeszcze!

*

Na tym spisie zamykamy rezultat pierwszej sza­
rady wrześniowej. Dzięki uprzejmej pamięci naszych 
czytelników w sobotę zamieścimy następną, zaznacza­
jąc z góry, że nagroda dla czytelników prowincjo­
nalnych będzie wylosowana. Tym razem bowiem, na­
groda zależaa być mogła nawet od sprawności poczty, 
oddania i t. d.

O czem mówią?
Po wizycie Czertkowa w Poznaniu.
Uniżona grzeczność cesarza Wilhelma wobec 

Rosji wywołuje w niektórych pismach niemie­
ckich surową krytykę. „Tagliche Rundschau* pi­
sze z powodu odznaczenia Czertkowa:

„Nasi rosyjscy goście doznali w Poznaniu 
wiele grzeczności, ich przywódzcy, jenerałowi 
Czertkowowi, nadano nawet order czarnego orła, 
chociaż nie przeszkodził w Warszawie hecy Po­
laków przeciwko Niemcom. Ale te grzeczności 
nie przeszkodziły gościom rosyjskim wyłączyć się 
ozięble od uroczystości, bratać się z Polakami 
i starać się w miarę możności o wprowadzenie 
dysharmonji w dni uroczystości*.
Powody odwołania kongresu studenckiego 

w Budapeszcie.
„Narodni Nowinytt wyjaśniają powody, dla 

których przewodnictwo III międzynarodowego 
kongresu studentów odwołało kongres, mający 
się w tym roku odbyć w Peszcie przy końcu 
września. Oto uczestnicy kongresu podzieleni są 
na sekcje według narodowości. Ale już na pier­
wszym kongresie w Turynie powstało nieporozu­
mienie z tego powodu, że znaczna część studen­
tów przez „naród* rozumiała państwowe organi­
zacje, a nie narodową odrębną jednostkę szcze­
pową. Całe Węgry na tej podstawie miały mieć 
tylko jedną sekcję, gdyż Madjary uznają na Wę­
grzech tylko jeden naród. Istotnie w tym duchu 
kongres turyński rozstrzygnął sprawę. Ale już na 
drugim kongresie w Paryżu uzyskali Rumuni, 
Polacy i Finnowie osobne sekcje. Obecnie z po­
śród 23 sekcyj są cztery sekcje słowiańskie, mia­
nowicie : ruska, czeska, polska i bułgarska. Tego 
roku zgłosiło się do kongresu pięćdziesięciu Sło­
waków i zażądali dla siebie osobnej sekcji sło­
wackiej. Prezes sekcji węgierskiej, a zarazem 
prezes komitetu zwołującego kongres, dr Ludwig, 
żądanie to odrzucił, a gdy mimo to wydział cen­
tralny w kongresie niezawodnie stanąłby po stros 
nie Słowaków, cały kongres budapeszteński od­
wołano, aby tylko nie dać powodu do skonstato­
wania publicznie na kongresie, że urzędowa sta­
tystyka, wykazująca 18 miljonów Madjarów, jest 
bardzo podejrzanej wartości i że na Węgrzech 
żyją także narody słowiańskie a między nimi 
także i Słowacy.

Niemcy na Hajty.
Przed kilku dniami kanonierka hajtyjska 

„Crete a Pierrot* zatrzymała parowiec niemiec­
ki „Markomannia* i odebrała mu ładunek broni 
i amunicję. Rząd niemiecki uznał ten postępek 
za korsarstwo i nakazał komendantowi kanonier- 
ki „Pantery* zarządzić środki odwetowe. Wo­
bec tego komendant „Pantery* postawił kano- 
nierce następujące ultimatum:

Flaga łodzi ma być w ciągu piętnastu minut 
zdjóta, okręt przez załogę opuszczony. W razie 
zauważenia jakichkolwiek przygotowań do obro­
ny, nastąpi niezwłoczny atak. „Pantera* przed­
tem już ustawiła się w pozycji bojowej. Załoga 
„Crete a Pierrot* przyjęła ultimatum do wiado­
mości i w wielkim nieładzie ustąpiła, a oddział 
marynarzy niemieckich odpłynął do „Crete a 
Pierrot*. Kiedy Niemcy zbliżyli się na odległość 
30 metrów, spostrzegli, że okręt został podpalo­
ny. Wówczas „Pantera* dała 30 wystrzałów i 
zatopiła łódź hajtyjską.

TELEGRAMY.
Sprawa o Morskie Oko.

Grac 10 września. Dziś o godzinie 10 rano 
rozpoczął sąd rozjemczy o Morskie Oko dalszy 
ciąg posiedzeń publicznych. Przedtem odbyli sę­
dziowie konferencję poufną. Rozprawa rozpoczę­
ła się sprawozdaniem rzeczoznawcy prof. Becke­
ra, od którego prezydent Winkler odebrał przy­
sięgę. Prof. Beckerowi postawił przewodniczący 
8 pytań, na które dał on odpowiedzi na podsta­
wie dokonanych pomiarów. Sprawozdanie prof. 
Beckera jest bardzo dla nas przychylne. Po wy­
słuchaniu relacji prof. Beckera przewodniczący 
przerwał obrady na jedną godzinę, aby obrońcy 
mieli czas zastanowić się nad odpowiedziami.

M u sz e
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Odebranie godności szambelańskiej.

Wiedeń 10 września. „Fremdenblatt" dowia­
duje się z Berlina, że hr. Żółtowski, wicemar­
szałek poznańskiego sejmu prowincjonalnego i 
królewski szambelan, został pozbawiony godności 
szambelana, ponieważ oświadczył, że nie będzie 
brał udziału z okazji przybycia cesarza.

Podróże ministrów.
Wiedeń 10 września. Węgierski prezydent 

ministrów Szell przybył tu z Rałot.
Wiedeń 10 września. Minister wojny Krieg- 

hammer udał się dziś rano do Sasvar dla wzięcia 
udziału w manewrach.

Sądy uniwersyteckie w Rosji.
Petersburg 10 września. „Prawit. Wiestnik" 

ogłasza tymczasowe rozporządzenie co do sądu 
dyscyplinarnego dla wszystkich szkół, podległych 
ministerstwu oświaty. Do sądu tego mają nale­
żeć profesorowie. Do kompetencji tyeh sądów 
mają należeć zaburzenia na uniwersytecie, sprze­
czki pomiędzy uczniami a profesorami, albo urzęd­
nikami uniwersytetu i tym podobne przekroczenia 
ze strony studentów.

Proces w Nantes.
Paryż 10 września. Jaures ogłasza w „Petit 

republiąue", że socjalistyczni deputowani po ze­
braniu się obu Izb postawią wnioski aby naj­
ważniejsze punkta procesu przeprowadzonego w 
Nantes, mianowicie rozkaz telegraficzny jenerała 
Frater i odpowiedź pułkownika St. Remi, jako- 
też wyrok sądu wojennego, były ogłoszone pla­
katami.

Żołnierze powinni wiedzieć, jakie znaczenie 
ma dyscyplina, jak daleko sięga posłuszeństwo 
i gdzie zaczyna się osobiste zapatrywanie.

Deputowani opozycyjni mają interpelować mi­
nistra spraw zewnętrznych, jakie powody skło­
niły go do odwołania ambasadorów Noailesa i 
markiza Monte Bello.

Bezrobocie w Hiszpanji.
Barcelona 10 września. Do strejku przyłą­

czyli się murarze. Przyszło do starć pomiędzy 
strejkującymi a policją.

Zarządzono liczne aresztowania.

Z ostatniej chwili.
Sprawa o Morskie Oko.

Z Gracu donoszą: Po podjęciu posiedzenia
członkowie sądu rozjemczego jakoteż zastępcy o- 
bu rządów zwrócili się do profesora Beckera z 
kilku pytaniami, na które ten wyczerpująco od­
powiedział. Następnie obaj obrońcy wygłosili 
swoje ostatnie plaidoyers.

Węgierski obrońca B o 1 c s oświadczył, że do­
wód partji węgierskiej jest dostatecznie poparty 
przez oględziny miejsca i przez wywody rzeczo­
znawcy, a także przytoczone wyniki dochodzeń 
w archiwum wojskowem i galicyjskim fiskusie 
muszą przemawiać na korzyść węgierską. Grani­
ca naturalna przyjęta pierwotnie przez stronę 
węgierską, znalazła także potwierdzenie ze stro­
ny rzeczoznawców. Mówca jest pewny, że sąd 
wyda mądry i sprawiedliwy wyrok i tę ważną 
dla Węgrów kwestję rozstrzygnie na korzyść wę­
gierską. Zarazem spodziewa się, że wyrok, jaki­
kolwiek on będzie, przyjęty zostanie przez obie 
strony z najwyższem poważaniem i że spokój 
zachwiany tą kwestją sporną, jakoteż kilkusetle­
tnia przyjaźń dwu tak blisko spowinowaconych 
narodów znowu będą przywrócone.

Obrońca galicyjski profesor B a l z e r  oma­
wiał poszczególne orzeczenia rzeczoznawcy, do­
dając do tego bliższe szczegóły przebiegu dowo­
dowego i wykazał szczegółowo bezpodstawność 
kilku dowodów, przytoczonych ze strony węgier­
skiej, oświadczając, że można przytoczyć więcej 
argumentów. Podczas gdy Węgry od czasów 
istnienia sporu przytaczali wiele wersyj co do 
spornego terytorjum, była Galicja konsekwen­
tną i opierała swój dowód tylko na dwóch wer­
sjach ; mianowicie pierwsza, na dawnej granicy 
państwa polskiego, jest historycznie uzasadnio­
na; druga wersja, która podtrzymywaną była 
przez cały czas sporu, mianowicie, że granica 
ciągnie się wzdłuż grzbietu Żabie. — Mówca 
zakończył prośbą, aby sąd uznał, że sporne te­
rytorjum stanowi część Galicji.

Następnie odbyły się krótkie tajne obrady 
sędziów, poczem przewodniczący na podstawie 
§ 12 statutu ogłosił rozprawę jawną za ukoń­
czoną i oświadczył, że zgodnie z § 13 statutu 
obrady dalsze i wydanie wyroku sądu rozjem­
czego będą tajne, a wyrok ma zapaść w nieobe­
cności obrońców. Wręczenie wyroku stronom na­
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stąpi według § 15 statutu przez sędziów roz­
jemczych. Sąd możliwie prędko poczyni kroki, 
aby podać wyrok do wiadomości publicznej. Na 
tem ogłosił przewodniczący posiedzenie jako ukoń­
czone.

Wyrok może zapaść już na dzisiejszem taj- 
nem posiedzeniu.

Arcybiskup Stablewski.
„Wiener Allgem. Ztg." donosi z Berlina, że 

według nadeszłych tam wiadomości z Poznania, 
cesarz, nie widząc ks. arcybiskupa Stablewskie- 
go, zapytał, gdzie jest, a następnie wysłał ko­
goś ze swego otoczenia do arcybiskupa z rozka­
zem, aby, o ile nie jest obłożnie chory, natych­
miast zjawił się w pałacu komenderującego je ­
nerała. Na ten rozkaz dopiero przybył ks. Sta­
blewski do pałacu.

Wiadomości tej zaprzecza katolicki „Vater- 
land", nazywając ją  kłamstwem.

Rozporządzenie ministerjalne.
„Wiener Zeitung" ogłasza rozporządzenie mi­

nistra handlu z dnia 4 września 1901 r. Rozpo­
rządzenie to zawiera przepisy wykonawcze do 
prawa z 25 lutego r. b., mocą którego zmieniono 
i uzupełniono ustawę przemysłową.

Namiestnik Tryjestu.
„Neue 'Freie Presse" zaprzecza pogłoskom

0 bliskiem jakoby ustąpieniu namiestnika Tryje­
stu, hr. Goesa. Wprawdzie hr. Goes wyjeżdża 
teraz na siedmiotygodniowy urlop, ale następnie 
wraca do Tryjestu i z powrotem obejmie urzę­
dowanie.

Obstrukcja czeska.
„Pester Llyod* ogłasza korespondencję z Pra­

gi, pisaną na podstawie rozmowy z wybitnym 
posłem czeskim. Polityk ów oświadcza, iż Czesi 
rozpoczną obstrukcję n i e o d w o ł a l n i e .  Rząd
1 Niemcy mieli 2 lata czasu, ażeby zaspokoić słu­
szne pretensje czeskie, dr Koerber nie może się 
obecnie bronić, że go Czesi zaskoczyli ze swoje mi 
żądaniami niespodzianie.

Burmistrz Witting.
Kanclerz Rzeszy hr. Billów zaprosił do siebie 

burmistrza poznańskiego p. Wittinga do Norder- 
ney, by odbyć z nim konferencję o dalszem prze­
prowadzaniu polityki anti-polskiej. Dzienniki po­
dają pogłoski, że p. Witting, który miał wkrótce 
wstąpić do dyrekcji „National-Banku“, nie przyj­
mie tej posady, lecz powołany zostanie na wy­
soką posadę rządową.

Położenie w Chorwacji.
Ze względu na to, że spokój w Zagrzebiu 

nie został zakłócony, zezwoliła policja aby bra­
my domów zamykano dopiero o godz. 9 wieczo­
rem, zaś lokale publiczne o godz. 11 wieczorem. 
Bataljon piechoty wysłany do Brodu powrócił, 
gdyż panuje tam zupełny spokój.

Konferencja jenerałów boerskich.
Ogłoszone wczoraj urzędowe sprawozdanie o 

konferencji jenerałów boerskich z ministrem Cham­
berlainem donosi co następuje :

Dnia 20 maja prosili jenerałowie boerscy 
ministra Chamberlaina o wyznaczenie im termi­
nu konferencji, na którejby mogli zakomuniko­
wać bardzo ważną kwestję. Chamberlain odpo­
wiedział, iż gotów jest udzielić im posłuchania, 
pragnąłby jednak wiedzieć, jakie przedmioty bę­
dą omawiane, by mógł bezzwłocznie dać odpo­
wiedź. Jenerałowie odpowiedzieli, że główną kwe­
stją jest prośba o zupełną amnestję dla wszyst­
kich poddanych angielskich, którzy brali udział 
w wojnie południowo-afrykańskiej i ułaskawienie 
tych wszystkich, którzy są obwinieni o czyny 
spełnione podczas wojny.

Dalej chcą prosić, aby ze strony angielskiej 
wypłacane rocznie znaczne sumy jako wsparcie 
dla wdów i sierót po burgherach i dla inwalidów 
boerskich. Jenerałowie boerscy żądali w dalszym 
ciągu równouprawnienia języka angielskiego i 
holenderskiego w szkołach i w sądzie, równych 
praw dla Anglików i dla burgherów, wypuszcze­
nia na wolność jeńców, odszkodowania za wszy­
stkie poniesione straty skutkiem wojny i wiele 
innych żądań.

Chamberlain wypowiedział swoje* zdumienie 
z powodu liczby i charakteru przedłożonych po­
stulatów, które w wielu punktach sprzeciwiają 
się podpisanej ugodzie, a które wymagałyby 
chyba spisania nowego protokółu pokojowego. 
Niema on prawa obradować na nowo nad kwe­
stami, które już zostały załatwione. Botha od­
powiedział, że warunki pokojowe były im tak 
postawione, że musieli albo przyjąć wszystkie, 
albo je odrzucić. Chcąc uniknąć dalszego rozle­
wu krwi, przyjęli te warunki, byli jednak zde- 
cydowani przy najbliższej sposobności prosić o

ich złagodzenie, licząc na zapewnienia Milnera 
i Kiczenera, którzy obiecywali swe przedstawie­
nia na korzyść amnestji. Nieudzielenie amnestji 
podczas koronacji rozczarowało Boerów.

Chamberlain odpowiedział, że z materjałów, 
które mu przedłożono, nic nie przemawia za 
amnestją. Wogóle co do powrotu zasługujących 
na względność jeńców, nie będą stawiane tru­
dności. Anglja pragnie, aby Boerzy, jako podda­
ni państwa, wspólnie pracowali nad pomyślno­
ścią i wolnością Afryki południowej. Minister 
wskazał dalej na politykę przebaczania i zapo­
mnienia i oświadczył, że początek samorządu za­
wisły jest od tego, kiedy znikną dawne animo­
zje. Rząd pragnie, aby każda część ludności 
miała swoich zastępców, żąda jednak, aby nowi 
poddani przyszli mu w tem dziele z pomocą do 
połowy drogi. Na tem konferencje zakończono.

K u r s y  w a l u t .
Ruble papi ro?e
Marki niemieckie
Franki papierowe
20-to frankówki w złocie
4V2*/o Listy zast. Banku kraj.
4% n v » ,,
4°/0 Listy zast. T. kr. z. nieok. *
4% „ « * „ „41-let.
4% » „ „ ,  „ 56-let.
Losy miasta Krakowa . - .
42/io% wspólna renta papier. 
42/io% » renta srebrna'
4% renta koron, austrjacka .} 
4% renta austrjackaw złocie)

płacą żądają

253 254
116 70 117 20
95 — 95 50
19 19 12

100 75 101 75
96 1 75 | 97 1 50
96 — — , —

97 25 —

96 25 97 —

78 ___ 82 —

101 50 102 —

101 40 101 90
100 15 100 Ij  60
121 25 121 11 65"

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 10-go września. (Giełda popoł.). — Godzina 3*— 

Marki 117 05 Renta majowa 101-65, Wę£. renta korono­
wa 98 05, Akcje austr. zakładu kredyt. 692-75, Akcje węg. 
737-—, Akcje Anglobanku 280 25, Akcje Uniobanku 546-—  
Akcje Landerbanku 427-50, Akcje kolei państ. 722 — Lom­
bardy — , Akcje fabryki broni 326 50, Akcje tytoniowe 
314 --, Akcje Alpiny 882-50 Losy tureckie 116 75, Ruble 
253 50.

Cukier (spokojnie) 17-05, spirytus (niezmieniony) 40-—, 
nafta niezmieniona.

Usposobienie: Po kilkakrotnych lekkich wahaniacłu
zamknięcie bez ochoty przy miernie osłabionych kursach.

Berlin lO-uo września. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 219-—, Towarzystwo dyskontowe 189 50.

S A D E S Ł A N E .
Rubryka „N adesłane* nie poch odzi od R edakcjiy 
' która tez nie bierze za  n ią  odpow iedzialności.

przyjmuje na mieszkanie z całem utrzymaniem, 
dom obywatelski. Batorego 1 ,1. piętro, drzwi 17.

Pensjonat
dla jąkających, niemych i niedołężnych dzieci 

Leona A. B. Stępowsklch.
Metoda własna, 15-letnia praktyka. Dzieci mo­
gą być umieszczone na stancji. Zgłaszać się mo­
żna od 2—4. Adres: Leon Stepowski, ul. Długa 
I. 13 II ptro. ” 4617

lftirilna tzcsawa 
a l k a l l e i n i

Podziękowanie.
W s z y s tk im , którzy raczy 1 i wziąć udział 

w odprowadzeniu zwłok naszej m atki; również 
P. Janow i W o ln e m u , właścicielowi zakładu 
pogrzebowego za staranne urządzenie pogrzebu, 
składamy serdeczne „Bó* zapłać".

K a ro l K u c h a rsk i & sio strą ,.

„Mody paryskie"
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet —  
zawierające dodatki powieściowe, oraz 
wszelkie tablice krojów, mogą prenume­
rować abanamenci „ G ło s u  N a r o d u “  
po z n i ż o n e j  c e n i e  — 90 centów
kwartalnie. ___ ___________

NA ROK SZKOLNY poleca po cenach najniższych wszystkie gatunki z e s z y t ó w  z p a p i e r u  w y r o ł m  

krajowego, a wyrabiane w Krakowie; —  atrament, ołówki i t. p. również, 
krajow e; 100 biletów wizytowych od 1 k. 20 h., pudełko papieru 50^ hstow 

50 kopert od 50 hal. 5 2 7 5

J U L J A N  K U R K I E W I C Z  —  K R A K Ó W  —  M A Ł Y  R Y N E K .
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Dla „ W z o r o w y c h  K u r s ó w “
3 rachunkowości państwowej, ogólnej 
kupieckiej buchalteryi etc. pozyskano 
z n a k o m i t y c h  fachowców, c. k. u- 
rzędników państwowych.

Nauka praktyczna, z w i ę z ł a  oparta 
n a  w z o r a c h .  — Dotychczasowe re­
zultaty b ez  w y j ą t k u  pomyślne. — 
Liczne uznania i rekomendacye. — Na 
żądanie pojedynczo i po doma h. — Ho- 
norarya niskie. Dla niezamożnych od­
dzielnie za skromną opłatą lub gratis. — 
Skrypta na miejscu! Zamiejscowi przez 
korespondencyę. Także s p e c j a l n e  
h n r s a  konwersacyi i nauk: francuz- 
kiego, angielskiego niemieckiego, for­
te pianu, oraz w s z e l k i c h  koiepetycyj. 
Siły rutynowane.

Zgłoszenia pod: „Skrytka pocztowa 
Nr. 82, Kraków.u 5191 2 12

emw99m&<9m

1 CUKIERNIĘ
I f Kawiarnię ~

lW . S C H M ID A I
i  róg ul. Szewskiej i plant, i
^  objął ponownie z dniem 1 wrześni 
«  1902 r.

p.

WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY" „ G Ł O S  N A R O D U "

jako już znany i długoletni wła- |j  
^  ściciel c u k i e r n i  i handlu daje jg 
2  wszelkie gwarancye, że u czyn ią  
$  zadość wymogom Sz. Publiczności, $
2 Snariltnhiernv W. Schmida. h

W A Ż N E
dla chorych i rekonwalescentów!

Przy zastosowaniu środków leczniczych, odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po operacyach chirurgicz., 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielkiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie

W I N A  G R E C K I E
gdyż są zupełnie czyste i naturalne, zarówno bardzo 
smaczne i przyjemne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby 
z przyjemnością je używają. Własnością zaś Win Greckich 
jest to: że są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu 
nieszkodliwe, jak poniżej analiza wykazuje, natomiast 
silnie wzmacniają siły organizmu, przywracając apetyt 
i regularne trawienie, zaś przy użyciu nie sprowadzają 
gorączki, jak to ma miejsce przy używaniu innych win.

Dla wyboru poleca się:
Wino' Greckie słodkawe „MAVRODAPHNEw czerwone

„MAŁWAZYA" białe 
niesłodkie „ACHAJER“ białe

WINA GRECKIE są do nabycia:

w wyłącznym głównym Składzie
w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą.
Cenniki na żądanie gratis.

Powyższe gatunki win bywają używane we wszyst­
kich większych zakładach leczniczych, klinikach, szpi­
talach i sanatoryach.

A  A 9 T A L I Z  A
c. k. chemiczno-fizyologicznej Stacyi doświadczalnej 
dla uprawy Wina w Klosterneuburgu koło Wiednia.

WINO MAYRODAPHNE zawiera:
Grm.Cukru . . . 

Glyeeryny . 
Popiołu . . 
Kwasu fosfor.

Waga specyf. . 1.0458
Alcohol . . . 13.84 Grm.
Eitract . . . 16.64 „
Kwasów woln. . 0.51 „

Kwasu siark ow ego ...............................
Co odpowiada objętn. siarkanu potażu 

Podług rezultatów rozbioru nie zawiera 
obcych, albo zdrowiu szkodliwych składników.

Klostemeuburg, dnia 25 lipca 1896.
Dyrektdr: Prof. Dr L. Boesler m. p,

wino

13.95 
1.04 
0.287 „
0.0539 „ 
0.0378 „ 
0.860 „ 
to żadnych

Ś W I A D E C T W O .
Wiedeń dnia 13 czerwca 1896 

Wielce Szanowny Panie!
Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału Wina 

„Mavrodaphne“ używałem w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdzić, że takowe okazało się dobrym środkiem wzmacniającym 
u chorych na febrę lub dłuższą chorobą osłabionych pacyentów.

podp. Prfsr Hochenegg 
Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiedniu.

W szelka gw arancye za czystość i  n atural­
ność W in poręczona.

Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 

Główny zakład pogrzebowy i  fabryka przy n l. 
ów. Tom asza L. 4 ,  tuż przy Placu Szczepańskim 

Telefon Nr. 331. 5237

i F ilia  znajdu je się p r z y  u licy  K opern ika  L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró­
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 

Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła.

Rutynowana exped. telegr.
kaucyonowana, poszukuje posady sta­
łej. Łaskawe /.głoszenia z podaniem 
warunków „VERA“ Łańcut. 5276

N A U C Z Y C IE L K A
udziela lekcyj gry na fortepianie Wia­
domości bliższej udziela się od godziny 
1 do 4, ulica Garbarska 7 I p., schody 

na prawo. 5327 1 3

Chceaz m ieć dużo 
pien ięd zy  ?

■Miesięcznie zarobić można lekko 
Ido 1000 Koron uczciwie i baz 
1 ryzyka. Adresy przesyłać pod: 

„6. 51“ an das Annoneen B u -! 
Ireau des „Merkur“ Niirnberg | 
1 Glockendonstrasse 8. f 063 9 52 \

ij el
z osobnem wejściem, blisko rynku i 
ulant, z całem utrzymaniem i usługą, 
dla jednego lub dwóch panów do w y­
n a j ę c i a  pod umiarkowanymi warun­
kami. Adres w Adni. „Głosu Narodu“.

5328 1 3

polwarczcK
76 mórg (w czem 6 mrg. łąk) w ziemi 
podolskiej J-szej klasy, skomasowany, 
przy szosie, 3 kim. od dragiej stacyi 
kolei za Lwowem, — jest wraz z bu­
dynkami murowanymi i zasiewami ozi- 
memi, oraz dochodem suchym 200 Kor 
rocznie — po przeciętnej cenie 500 Kor. 
za mórg d o  s p r z e d a n ia .  Reszta 
długu bankowego wynosi około 12.000 
koron.—Wiadomość: Franc. Strycliarski 
P y d g ó r y  p. Zadworze koło Lwowa

Ola Prenumeratorów »
„ G Ł O S U  N A R O D U "

nutnyeziin i zn iźn ii.
Józef RogOSZ „Blagierzy" . . . .
Jerzy Maldague „Nie zabijaj" . . .
Emil Richebourg „Dwie kołyski" . .
Lubyca „Z ostatniej wojny Hercego- 

wińskiej." . . . . . . . .
Emil Richebourg „Milion Ojca Raclot" 

Powieść nagrodzona przez Akade­
mię f r a n c u s k ą .............................

Ł. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory­
ginalna.

Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko­
biet" .............................................

2
3
2

tomy 
tomy 
tomy i

1 tom

1 tom

1 tom

za
10 tomów

3  złr. 5 0  cen tów .
A dm in istracya  B ib lio teki 

W yborowych Rom ansów  i  Powieści 
K raków , ul. św. Jana  L. 3.

%

Pół kilo pierza gęsiego
t y lk o  6 0  c e n t ó w

rozsyłam zupełnie nowe, szare gęsie

Lekcyj Gry Fortepianowej
nowe, szare 01 

pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
lowych za pobraniem pocztowem. J. 
Krasa handel pierzem w Smichowle koło 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 5322 1 J

u d z i e l a
w domu, po za domem i na prowincyi

Józef Machowski
uczeń Dra Profesora Fran. Byliokiego

Kraków, ulica Karmelicka Nr. 22
parter — oficyna. 4815 3 3

O d  d a w n a  z e  s w e j  d o b r o c i  i  z a p a c h u  z n a n ą  p r a w d z iw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L  4690

W .  A D A M O W I C Z A
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „FAMILIJNEJ" b. d o b r e j .............................................Złr. 1 40 I
1 funt „MELANGE DE MOSKAU" w oryg. opak., najlep. . . „ 2-50 <
1 funt „IMPERYAL" cesarskiej w oryg. opak....................... „ 3-50 1
1 funt „OKRUCHOW" z najlepsz. herbat kwiatowych . . .  „ 1*20 '
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco....................................  q -_

j|®®® ®® ® ®® ® ® ®,® ® ® ®® ® ®® ® ® £
Potrzebni na prowincyę

1 1 zdolni agenci.
rsj

Z czynuością połączone inkaso. — © 
Kaucya wymagana Koron 3 0 0 .  1 

Stała pensy a  oraz prowizya. J 
O posady te ubiegać sią mogą li < 

tylko z branży haudlowej. j 
Oferty do Administracyi Dziennika < 

pod „L. H . “ 526323]
jp©©©©©©3©©33!©®@@©©©©©©i

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wład. Grabowskiego
oraz B iu r o

Tow. Właścicieli realności
K raków , ul. Gołębia 14L

POLECA 5233
Z a k o p a n e  - O r a b ó w k a : Pokoje

z całem utrzymaniem lub bez. 
N k le p :  Stachowskiego 26, Bracka 3, 

Rakowicka 3 Karmelicka 7, Grodz­
ka 50, 35, Floryańska 41, Poselska 
20, Sławkowska 24, Rynek 17, Sto­
larska 13.

P iw n i c a :  Floryańska 47, Grodzka 48.
P o k ó j  z meblami lub bez: Grodzka 

50, 8, Pawia 8, Batorego 18, Basz­
towa 25, Krowoderska 30, Staro­
wiślna 4, 13, Pędziehów 23, św. 
Marka 20, Blieh 20, Sobieskiego 17, 
Retoryka 3, Bogata 4, Strądom 2. 
Rynek 23, 11, Czysta lla , Zielona 
14, Garncarska 8, Studencka 14, 
Smoleńsk 12, 19, 24, Gołębia 14, 
plac Szczepański 6. Topolowa 40, 
Karmelicka 54, 23, Podwale 2. 10, 
Zwierzyniecka 25, Bogata 8, Flo­
ryańska 32, Straszewskiego 22, plac 
Groble 6, Wolska 3, Staszica 12, 
Wygoda 4, plac WW. Świętych 8, 
lw. Anny 9 Mikołajska 11.

fi p o k o j e  z meblami lub bez: Szpi­
talna 32 Karmelicka 29, 9, 5, 10, 
Łobzowska 31, Grodzka 9̂, Wene- 
cya, Długa 7, 48, Gołębia 5, War­
szawska 3, Poselska 9, Sienna 7, 
14, plac Szczepański 6, Topolowa 
40, Straszewsk;ego 2.

P o k ó j  przedp. i kuchnia: Grodzka 
8, Rakowicka 13, Graniczna 6, Ry­
cerska 4, Rynek 6, Czysta 8, Staro­
wiślna 16, 46, Szlak 15, Siemi­
radzkiego 13.

fi p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Flory- 
ańska 47, Jabłonowskich 19, Staro­
wiślna 16, Radziwiłowska 17, Bisku­
pia 8, Bernardyńska 9, Graniczna 16, 
Rycerska 4, plac Groble 14, Wol­
ska 26, 17, Bogata 8, 10, Długa 34, 
Garncarska 8. św. Anuy 9, Czysta 
11, lla , 17, Szlak 57, 24.

3  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Nad 
Rudawą 21, Krupnicza 10, Rakowi­
cka 17, Starowiślna 11, Wenecya, 
Michałowskiego 78, 3. 11, Półwsie 
Zwierzyniec 431, św. Sebastyana 9, 
Floryańska 32, Poselska 20, Pawia 
8 Szlak 24, Grzegórzecka 20, Re­
toryka 12, 3, Długa 44, 45, Zwie­
rzyniecka 9, 21, Koletek 4, Zacisze 
6, rynek Kleparski, 15, Krupnicza 
17, Bogata 8, Czysta 8, Biskupia 5, 
3, Wolska 13, 26, Kanonicza 4, 
Gołębia 4.

4  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Bra­
cka 8, Plac Groble 5, 14, Wolska 
36, 26, Zygmuntowska 10, Rako­
wicka 3, 1, Batorego 16, Bernar­
dyńska 9, Straszewskiego 27, 9, 
Floryńska 31, Michałowskiego 13, 
3, Podwale 9, Zielona 19, 7, 20, 
Retoryka a, św. Sobestyana 22, Mi­
kołajska 28, św. Gertrudy 5, Bo­
gata 4.

5  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: Sław­
kowska 11, Warszawska 3, Bato­
rego 6, Łazienna 3, Stolarska 15, 
Kolejowa 13, Studencka 25. Flory­
ańska 30, Kopernika 2, Wolska 14. 
Topolowa 40, Straszewskiego 7, Sie­
miradzkiego 13.

6  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: Po­
selska 16, Łobzowska 41, Szpitalna
17, Floryańska 53, Studencka 14, 
Lubicz 40, Biskupia 3.

7  i  8  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: św . 
Tomasza 33, Kolejowa 5, Grodzka
18, Plac Kossaka 8, św. Gertrudy 7. 

lO  i  1 1  p o k o i  etc. Straszewskie­
go 27. Lubicz 21, Basztowa 10, 
plac WW. Świętych 6.

P o d g ó r z e :  Mickiewicza 21, sklep, 
p kój z kuchnią.

R ó ż n e  m i e s z k a n i a :  Zaenze 5, 7.

i

Hotel Pension
w Zakopanem

składający się z 45 umeblowanych pe- 
koi, 3 kuchnie, stajnie, wozownie, lo­
downia, piwniee, 2 pralnie, magazyny 
i składy, z dochodem n e t t o  lOtMM 
k o r o n  przez sezon letni, — jest wraz 
z całem urządzeniem za 50.000 złr. 
d o  s p r z e d a n i a  lub na zamianę na 
dom w Krakowie lub na folwark w 
zdrowej okolicy. Na willi nie ma ża­
dnego długu, można wziąść pożyczki 
około 15.600 złr. Do przeprowadzenia, 
interesu upoważniony jest pan Jam 
Strycharski Kraków, „Głos Narodu14.. 
(Na odpowiedź marka 20 hal.) 3238
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f a r b  y , l  a  bc i  ej  r  y G L  A Z t J R Y  * H

R E I M i S P Ó Ł K A  K R A K Ó W ,  Rynek 37, Linia A“B p o le c a ją
P r z e d ś c l ó ł k i  z Linoleum ceratowe i japońskie 
C h o d n i k i  z Linoleum ceratowe i kokosowe 
B o g ó i k i  kokosowe, żelazne i szczotkowe 
C e r a t y  na stoły i meble

A r t y k u ł y  do czyszczenia sprzętów domowych 
A r t y k u ł y  do prania
„ L u t n in o l“  nowy środek do c z y s z c z e n i a  

dywanów 
„ P i n o l “  środek desinfekcyjny 
Ś r o d k i  o w a d o g u b n e

O - F r l t z e ’ą*o b u r s z t y n o w o  o l e j n o  l a k i e r o w ą  f a r b ę  najlepszą, do lakierowania 
podłóg, uieprześcignioną co do trwałości, wydatności i połyska, bardzo łatwą do użytku,
wysychającą pod gwarancyą w przeciągu 6-ciu godzin 5229

G la z u r ę  b u r s z t y n o w ą  firmy: L. Marx 
Gsaden, nadającą podłodze połysk po je- 
dnem pociągnięciu 

F a r b y  o l e j n e  do podłóg 
U la s ę  w o s k o w ą  i francuską do zapuszcza­

nia*' podłóg i posadzek

F a r b ę  spirytusowo-lakierową firmy: Christof 
Schramm w Wiedniu, wysychającą w prze­
ciągu jednej godziny 

F a r b y  o l e j n e  do użytku gotowe w ró­
żnych kolorach 

F a r b y  i L a k i e r y  do drzwi i okien
l a k i e r  d o  t a b l i c  s z k o l n y c h

S z c z o t k i  i P e n d z le  do czyszczenia mebli 
S z c z o t k i  do froterowania podłóg 
S z c z o t k i  do zamiatania — S z c z o t k i  do 

szurowania
T r z e p a c z k i  trzcinowe — P ió r o p u s z e

do kurzu ^
A p a r a t y  i Szczotki do czyszczenia dywanów 
L i n e w k i  bezpieczeństwa do opasywania się 

przy myciu okien

P A P I E R Y  T R A N S P A R E N T O W E

L I N O L E U M ,  C E R A T Y  1 C H O O N I  K i

Boże zbaw Polskę!
Prześliczna chromolitografia na kar­

tonie, wielkości 11/8 cntmtr., przedsta­
wiająca Najśw. Maryę Pannę Często- 
Sbawską, otoczoną herbami Litwy i Rusi, 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na 
odwrotnej stronie Modlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 30 gr., tuzina 3 K.

M M  k s ip r n i katolickiej
Dra Wład. Miłkowskiego
$235 w  K r a k o w ie .

Fntografia Najśw. M. P. Ostrobramskiej 
(matowa) w małym formacie, na od­
wrotnej stronie Modlitwa za nawró­
cenie nieprzyjaciół Polski. Cena 30 gr.

Ptleeenle naszej Ojczyzny Bogu, uło- 
iy ł kapłan zakonnik. Cena 10 gr.

U tu la  za nawrócenie Bosyan. Cena 4 gr.
Hadlltwa za naród nasz i braci prze 

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 4 gr

Lekcyi gry na fortepianie
u d z i e l a  nauczycielka z ukończonem 
konserwatoryum i dłuższą praktyką. 
Wiadomość w Administracyi „Głosu 

Narodu 5S25 1 3

Kto ma do umieszczenia 20.000 
do 24.000 Koron na 6%  na 
pewną hipotekę, bezpośrednio po 
pożyczce bankowej, zechce się 
zgłosić pod adr. „B. G .“ poste 
rest. Kraków. —  Pośrednictwo 

wykluczone. 5318 l 3

Potrzebny zaraz
k o n s e n s  r e s t a u r a c y j n y .  Zgło­
szenia do Adm. „Głosu Narodu“. pod 

cyfrą: 5 3 1 6 .  1 1

jest piękna r e a ln o ś ć ,  murowana, o 
6-ciu ubikacyach, z ogrodem około 600 
sążni, na przedmieściu Krakowa, (2 kim. 
od Rynkuj, z powodu wyjazdu zaraz 
do sprzedania. Zgłoszenia pod H. Nr. 
200, poste rest. Kraków. 5317 1 3

W  K r a k o w i e  u s t n i e ,
na prowincyl listownie

rachunkowości państwowej etc. 
i języków nowożytnych. Lekcye j 

próbne gratis. 4922 6 5 : 
Przeprowadzamy bilanse, reguluje- ; 

my księgi handlowe.
B. F. Paszkowski i K. Rudzki

Kraków, ul. Krupnicza I. 10.

oraz u c z e ń  znajdzie umieszcze­
nie w handlu Józefa Giebułto- 
wicza w Dobromilu. 5321 1 3

Zdolna Retuszerka
Pos-N eg p o s z u k u j e  p o s a d y  w
Krakowie od 15 b. m. lub 1 paździer­
nika Łaskawe zgłoszenia proszę skła 
dać do Działu inserat. „Głosu Naroda“ 
pod lit. „A. B. C. Nr. 5319“. 1 3

Droguerya w Zakopanem
MAGISTRA FARMACYI

Stanisława Ossowskiego
. p o s z u k u j e  5193 0 0

ZASTĘPCY FABHACEDTY
pod bardzo korzystnymi warunkami.

K l R Y K A T U R l
Dwutygodnik satyryczno-humorystyczny illustrowany

wychodzi 1. i 15. dnia w miesiącu.
D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s i ę g a r n i a c h  i  w ię k s z y c h

t r a f ik a c h .  5313 2 o

Adres Aedakcyi i Administr.: £wow ZybliKiewicza 15.
we Lwowie: PRENUMERATA: na prowincyi

Kor. 1 -60 .........................................kwartalnie . .  .......................... 2-— Kor.
3-20  .........................p ó łr o c z n ie ....................................... 4 — „

..............................  roeznie .....................................8-— „6-40
N u m er po jed yn czy  30 halerzy.

Bazar Krajowy v  Krakowie
róg Rynku głów. i ul. JBrackiej Ł. 20

przyjm uje  zamówienia 
na Reprodukcye Fotograficzne

system u Szczepanika. 
Cenniki na żądanie.

X I 5240 5 0

Poszukuję dzierżawy
200—8 5 0  m o r g ó w .  Zgłoszenia ;
„G. S. T.“ poste restante Podgórze. 

5196 5 5

Jest do objęcia

I N T E R E S
bez wkładu i ryzyka,

za złożeniem 200 złr. kaucyi.—  
Zgłoszenia pod: „H. Nr. 200“ 
poste rest. Kraków. 5256 3 3

A K A D E M I K
poszukuje lekcyi lub guwernerki. Adres: 
B. S. Administracya „Głosu Narodu“. 

5261 2 H

Poszukuję mieszkania
wraz z wiktem przy średnio za­
możnej rodzinie dla młodej panny. 
Zgłoszenia listowne wraz z po­
daniem warunków dla Z. K. do
Adm. „Głosu Narodu*. 5277 3 3

Przedostatni Tydzień! Główna wygrana
D r .  30.000 Kor.

3
5064 0 0 p o  1 K o r o n ie .

Do nabycia we 
wszystkich kanto­
rach i w Administr. 

„Głosu Narodu
u lic a  św. Jan a  L . 3.

Wszystkie wygrane będą po odtrąceniu 10%  g o t ó w k ą  wypłacone.

Z dniem 1 -go Maja otwarto Sezon letni!

SW O SZ O W IC E "
p o d Krakowem

Sanatorynm 1 Zakład kąpielowy 
wód slarczanych

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, staeja 
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 ra«y dziennie połączony z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczą: 
przewlekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias, porażenia tak 
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne 
połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia 

rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
W nowo urz*ądzonem Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, mie­
szkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana 
w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszo­
rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze swych 
składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, 

szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi.
Połąezenie omnibusem z Krakowa z Rynku i koleją 20 razy dziennie. 

Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po­
łowę tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższe 

szczegóły udziela Z a r z ą d .  4505 3 30

lf
większy o g ró d , przeważnie szla­
chetnych j a b ł e k  na wagę (zi­
mowych), raczy się zgłosić listo­

wnie do handlu 53221 3
J ó z e f a  P u ł c z y n s k i e g o

Kraków, ul. Długa 15.

INTERES MODNIARSKI
egzystujący od kilkunastu lat w jednej 
z pryncypalniejszych ulic Krakowa, z 
powodu nagłego wyjazdu właścicielki, 
j e s t  d o  s p r z e d a n ia .  Wiadomość 
w Administracyi „Głosu Narodu“ ulica 
św. Jana L. 3. 5206 8 12

Słuchacz filozofii

R u ty n o  w a n a

N auczycie lka  M uzyki
uczennica pierwszorzędnego profesora, 
udziela l e k c y i  g r y  n a  f o r t e ­
p i a n i e  po przystępnej cenie. Z g ło ­
szenia przyjmuje od 18 września br. 
Wiadomość w Administracyi „Głosui 

Narodu/ 5326 1 5

F O R T E P I A N
używany, w bardzo dobrym stanie, do> 
s p r z e d a n ia  w księgarni A. Piwar- 
skiego i Spki, ul. św. Jana 3. 5251

P o s z u k u je  s ię  na szereg: 
lat d o s ta w y  1 lub 3 wagonów" 
tygodniowo 5175 9 o

władający biegle językiem nie­
mieckim, poszukuje lekcyi. Wia­
domość w Admiuistracyi „Głosu 

Narodu*. 5255 3 o

Zwyczajna

słuchaczka uniwersytetu
poszukuje lekcyi.

Może się podjąć kierowania nauką sa- 
u.odzielnie w zakresie niższych klas 
gimnazyalnych. Bliższa wiadomość w 
Administracyi „Głosu Narodu“ Kraków. 

5254 8 5

Sposobność
korzystRego kupna KAMIENICY 

jednopiętrowej z oficynami
wraz z przyległym 3-dno morgowym 
ogrodem w sąsiedztwie c. k. Sądu ob­
wodowego i Gimnazyum, wolna od po­
datku do końca roku 3906, następnie 
r e a l n o ś ć  nad rzeką Choczenką, skła­
dająca się z domu mieszkalnego oraz 
pół morga ogrodu ; wreszcie r e a l n o ś ć  
na placu Kościuszki, składająca się z 
domu mieszkalnego i ogródka; wszyst­
kie w Wadowicach położone, są każdej 
chwili d o  s p r z e d a n i a .  Zgłoszenia 
przyjmuje właścicielka Józefa Dworak 
w Wadowicach ul. Trybunalska wyż.

5247 3 3

Rower
dobrej marki, tanio d o  s p r z e d a n ia .  
Adrei wskaże Administracya „Głosu 
Narodu“ Kraków, ulica św. Jana 1. 3. 

5278 3 3

Rok założenia 1844.

Magazyn Dzieł Sztuki

Z. Kutrzeba
K r a k ó w ,  u l i c a  W i ś l n a  L . I I .

Największy wybór

obrazów, rycin, fologralj, oleoirntów,
Reprodukcye dzieł A. Bocklina,

i wszystkie najnowsze
Kamy i  oprawy obraaów

od n a jtańszych  do najw ykw in tn iejszych .
Szczególnie poleca się r a m y  wyrobu 
krajowego. — Zamówienia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotnie. 5101

Potrzebuję
większej ilości w y k i  p i a s k o w e j  
(Vicia villosa). — Oferty i próbki pod 
adresem: T a d e u s z  H u s z y ń s k i  
w Krakowie, przy ulicy Gołębiej 10.

5249 4 0

Paoie lub Panienki
przyjmuje na mieszkanie z całem u- 
trzymaniem. Wiadomość ul. Lenartowi 

cza 14, u stróża. 5294 2 2

za granicę. Oferty z podaniem  ̂
cen oraz sposobu w jaki pewnoś6  
dostawy zabezpieczoną będzie T 
proszę nadsyłać: Dr Felix Kaspa- 
rek, Kraków, ul. Wolska L. 6.

Taniość! Zdrowie!!! Dobry smal:! 
Baczność P. T. Gospodynią

Nowy artykuł spożywczy: 
żadną miarą nie dająca się zastąpię, 
ze względu na swoie rozliczne zalety t

77Kawa ZdrowiaU

Najlepsze odezwy powag lekarskich l 
56,oi°/0 części pożywnych !!! 

natomiast składników zdrowiu szkodli­
wych wcale nie posiada !!! 

Beguluje żołądek i wzmacnia nerwy i: 
Jedna jedyna próba dostateczna, aby 

zostać stałym konsumentem „ K a w y  
z  d r o w i  a u.

Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 klgr_ 
wynosi tylko 70 centów (1 kor. 40 h.> 

„Kawę Zdrowia“ nie należy uważać 
jako domieszkę do kawy w rodzaju. 
„Kawy Kneipau i t. p., gdyż sama przez, 
się n e ustępuje av smaku ogólnie u- 
żywanej kawie arabskiej (ziarnistej).. 
a o wiele przewyższa ją pod względem 
zdrowotności, pożywności i taniości.

„Kawa Zdrowia“ nie zawiera żadnych 
narkotycznych składników w rbdzaju 
nader szkodliwej dla nerwów Koffelny, 
którą w wielkiej ilości posiada kawa 
arabska (ziarnista).

Do nabycia we wszystkich handlach 
w paczkach po 35, 18 i 5 centów.

Poleca fabryka

Waśniewskiego i Grabowskiego
w Podgórzu (przy Krakowie)

Na wszystkich p a c z k a c h  wskazany j 
sposób przyrządza-11̂ ) którego nal 

się ściśle trzymać. f»2!

Do wydzierżawienia zaraz

folwarczek
1 3 0  m ó r g ,

z budynkami gospodarczemi 
i mieszkalnemu w blizkości 
Krakowa. — Wiadomość: Jan 
Strycharski Kraków, „Głos-  

N a r o d u * .  5 3 1 2 2  4

Starsza inteligentna pani
p o t r z e b n a  do prow adzenia dom u w  
mieście. -  Warunki: 1) Opieka o&d 
dziećmi. 2) Zajmowanie się gospouai- 

dnmowem. fW^oiTnn. i JuDią-
a z i e c u i i .   j  .w n .c  a i ę  , .
stwem domowem. 3) Oszczędna 1 
ca porządek. 4) Umiejąca krawiec
! L inio A wn , 1 oaDUG

-
^  krawieczyznę

["białe szycie. — Tylko p o le c o n e  panie-, 
raczą swój adres podać d o  Administr. 
„Głosu Narodu“ pod: „ W d o w i e c " -  

óćOli 2 3

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. 
Pa-pier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego 'v Krakowie.


